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ODROCZENIE 
NADZWYCZAJNEGO 

KONGRESU 

• 

Zapowiedziany na dzień 15 b. m. Nad· 
%Wyczajny Kongres PSL miał na celu za· 
stanowić się nad obecną sytuacją politycz
ną, a to w związku, jak to już pisaliśmy 
w poprzednim numer%e „Chłopskiego 
Sztandaru", z „ogłoszonymi wynikami 
glosowania ludowego, zbliżającą się sesją 
Krajowej Rady Narodowej, projektami 
ordynacji wyborczej i przede wszystkim 
samrmi U"yborami". Wobec tego, że se· 
sja Krajowej Rady. htóra uprzednio wy· 
znaczona była na dzień 31 sierpnia b. r., 
zostala odroczona. NKW PSL na posiedze· 
niu w dniu 30 sierpnia powziął decyzję 
zwrócenin się do przeu·odniczącego Rady 
Naczelnej PSL, aby odroczył nadzwyczaj· 
ny Kongres naszego Stronnictwa. 

Warszawa 8 września 1946 r. Nr 36 

' . ·z. ZAŁĘSKI 

Odbudowa hohate~kiej stoli cg 
I-go września 1939 r<>ku epa.dły na Warezawę pierwsze liomhy. , z najeźdźcą i dokumentował wobec awfa. 
P<1 powstaniu warszawskim Niemcy pragnęli zniszczyć olrtatec:llllie m.iasto, ta niezłomn11 wolę Polski, że chce być wol

które im n~gdy nie uleglo. Zaczętego zniszczenia nie udało Eię im: jednak do- n że nie R7.czędzi krwi i mienia w walce 
kończyć. o n11jcenniejsze dobro człowieka - wol· 

Naród 11tan4ł do odbudowy Warszawy w dniu wypę.dzenla okupantia, gdy jeszcze ność. 
trwały walki i dymiły zgliszcza. Rz11d przy wrócił jej godność stolicy i •wkrótce Wai- Poległych nie jeste~my w stanie wskrze. 
szawa stała się znów żywym miastem. Szy hko udało się ·doprowadzić ~v-odę, światło sić. Zapisaliśmy ofiarę ich w sercach, skła
i gaz, uruchomić tramwaje, zbudować szpitale, 11zk<1ły, urzędy, teatry;. Życie zakwi- dając hołd bohaterskiej ich śmierci i że
tło potężnie w·śród ruin. gnając westchnieniem - niech spoczywa

Osiągnięto wiele - lecz zhyt mało jeszcze woliec olbrzymich potrze!), wober ją w spokoju i krzepią serca następnych 
naszych gorących pragnień. Wielkie zad anie odhudowy całego kraiu stoi przed Polaków. Ale domy Warszawy_ siedliska 
Rządem, nie pozwalając przeznaczyć dostatecznych sum na Stolicę. Staramy się życia i pracy codziennej jej mieszkańców 
o pomoc zagraniczną, do której mamy słuszne prawo, lecz me możemy na nią - sie<lliska pracy stołecznej, kierującej 
czekać. życiem całego narodu - ocłbndować mo-

Wolamy .do wszystkich Polaków: żerny, otlbndować musimy, co ważniejsze, 
Śoieszcie się z pomocą stolicy! Niech cały naród odbu.duje „ bohaterską Jl. ar· odbudować clicemy mocniej, wygodaiej i 

szawP! 1 wspanialej. 
Każdy, nawet najsk'romniejszy Clar, hę.dz-ie gorąco przyjęty. Każdy grosz zo- Uratn,icrny od zagłady najcenniejsze pa-

stanie wykorzystany, nie pójdzie na marne. miątki ubiegłych pokoleii, wzniesiemy ja-
Posfa11owie11ie to jest zupełnie slusz· Dźwil!:a]'ąc z irruzów Stolicę - odbudownJ0 Pmy własny ·dom! · I J „ _, sne 1 wygol ne miesz rnnia dla pokolc11 

ne i posiada gląbolrie uzasadnienie. W siódma. ro«_znicę napaści hitlerowskie1· rozpoczynamy trzyletnia. odbudowę l l l 1 _ r1rzysz yc 1, postawimy centra nc ośroc ki 
Nie wynikały żadne w .frislym tego zna· serca Warszawy - śródmieścia! Wszystkie dzielnice powstaną stopniowo z gru- iycia zbiorowq!;o, a wśród nich wielki o- . 

czeniu potrzeby prac organizacyjnycli, nie zów. ~rodPk rurl1n ludowego - DOM CHEOPA 
istnieją żadne rozbieżności miądz.'' Na- Cały naród o.clliu.cluje swoją stolir~ - Warszawę! - dom rl1lopskirj myśli, dom chłopskiej 
czelnymi 1,./adzami z prezesem Milwlaj- • Naczelna Rada Odi111don·y m. st. Warszawy pracy, dom cltłop~kiej kultury, dom 
czykiem na czele, a dolami naszego Stron· wr t l t t . . . 1. 

cl,!up•ki<j woli i mocy dźwigającej ma~y 
111.:,.,1V", dla kto'i·vclz, to sprai··· ,.,ai'stiii"a· W n o -:n os a

1 
n1f'kJ WOJ.ny s

1 
to 1r.ał naszba -. wa(1 zamieniających miasto w gruzy. pod , „ J ~ _ ze swych ohejść gospodarskirh ku wyży-

ł . , , . . arszawa - c wn rotmf' c 1wvc1 a za ron k1órymi legło tysiące hohatnskich jej 
ab.v homecznosc zwolama 11adzu-ycza1ne· ·przeciw Niemco . dwnkrotn·· leuła do mil'szkai'iców. Walki Warszawy były naJ·· nom współrz:iclzenia w Naro1lzie. 

go Kongresu. . ' ' m 1 
, • ie u '"' · Należy dohrzc przemyśleć ro ten dom 

, . p1cro naskntek barharzynsk1ch bombardo- wspanialszym przl'jawem naszych zmagań 
Na tym odcinku panuje jedność i zwar· · ·- powinien obejmować, gdzie winien stanąć 

tość naszych szeregów. Natomiast Kon· jakie ma hyć jego architektoniczne roz:· 
gres minl na celu zastmwtvić sią nad Of!Ól· Odroczenie NadzwyczajneRO Kongresu wiązanie, hy w następstwie przystąpić do 
ną, irnu·nętrzną sytuacją polityczną. No· • R d N l S usunięcia istniejących szczątków dawnych 
we element.r i szereg 1rażldch przyczyn· I a y acze nej p L domów i przystąpić do hudowy ustalone· 

ków do nri.~wietlenia te.i svturicji. zostano· W dniu '.JO sierpnia odbyło się posiedzenie Naczelnego Komitetu Wyko- go w pomyśle „Domu Chłopa". 
u•ienia się i powziącin dr>cyzji wnieść mo· nawcze~o PSt pod nrzewodnidwem prezesa Stronnictwa, wir.epremiera Mi-· Dom taki claw110 już winien ~tanąć w 
gły obrady Krajoirnj Rady NarodowPj l<ołajCT.yk~. Po nosiedzeniu łvm przewodnic7.ącv R"'dy Nacz. PSL, minister dr. stolicy. Nie jest to nowy pomysł. Istnieje 
(dysh:usja i wnioski z referendum, ordyna· Kierni!-1; ogłosU komunilcał odr.acza'jący termin Nadzwyczajnego Kongresu i .iuż uchwała Sejmu Ustawodawczego o hu· 
cja wyborcza I termin wyborów. usto.mn· Rady Naczelnej PSL. tlowie domu lutlowego w Warszawie, ale 
kowanie .•ię do interpelacji Klubu Posel- Komunilrnł brzmi nasłt;pufąco: nie hylo komu dopilnować, hy dorn ten 
skiego PSL itp). a ponieważ obrady tezo· Wobec odwołania sesji Krafowej Rady Narodowej. ldóra m. in. zadecydo- stanął. Obecnie sprawa wraca na porząd<'k 
stały prz<>sunięte w termi11ie. wobec tego wac ma o ferm~nie wyboirów do Sejmn oraz m:hwałic ordym1cję wyborczą, dzienny w rharaktcrze odwołania się ilo 
i nasz Konf!res musiał idee odroczeniu. o.draczJ'm zwoł.any Di\ d7.kń 15 września br. Nadzwycza.iny Kongres PSL. jak nfiarno~ci rlilnJlskiej i tlroga ta nie zawic-

Wii>ś polslra i chłop, zorganizowani w również wvznaczone na dzień 14 wrze~nia po!\iedzenie Rady Nitczelnej PSL. clzie, jeśli clohrze rozwiązaPa zost<>nie 
Polskim Stronn~ctwie f,11r/owym. mimo Termin N'ldzwyczajnego Kongresu jll''1o łeź posiedzeni·-: Rady Naczelnej sprąwa tytułu własności tego dom•t. Kto 
utrudnier1 w s1rych pracach na odcinku zosła.nie oodany w cdp'lwiednim czasie. będze nim wla<lnl, kto będzie nim rzę-łził, 
i:vcin pnństwowego· i publicz11epo, nie Wuystkie inne 7.arządzenia tak co do Kongresu jak i Radv Naczelnej po- =>hy istotnie spełniał on właściwe swe 1

1
• 

wyrzekają sią -~w:ych praw do wspólgospu· zostają w mocy. W szczególności nie ule~a zmianie po.rządek obrad. Pono- danif'. rie ie~t to sprawa ha?;atelna i mu· 
dnro1rania Polską i urządzania jej zgod- wne zanros?:enia imienne nie będą rozwhme. si być wyraźnie postawiona i zdecydowana. 
nie ze stvym programem i sH'q delclaracją Terminy Kongresu i Rady Naczelnej hf1dą of!łoszone w prasie oraz w za- Wielokrotnie oszukany chłop _pragnie ja-
ideowq. wiadomieniach do władz wojewódzkich i powiatowych PSI,. snych ustaleii. 

Do zmnierzrhłej wzeszlo.fri' należą te Warszawa, dn. 30.8 1946 r. ObPcniP nagl;ica jest sprawa sil'dzihy w 

czasy. lried.r na czolo wy.wwaly się zaga- Przew. Rady Naczelnej Dr. Władysław Kiernik. qtolicv dla tułających się bezcłomnych 
dnie1~a obrony interesów kfusowych: dz~ ~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ .~ici". Wla~ze n1iajskic przydzieliły O· 

calo.~ć życia pańsf?V01Ce~o i narodowego K d d PSL statnio .,Wiciom" dom fło odlmdowy, na 
interesuje żywo na.~ze chłopskie szeregi. ra zież sztan aru wyko1'1rzenie które~o potrzeba około 10. 

Na.r·bl;.:..sza sesi'a KR'V. 
0 

nr"'ede 
1
„_.„,,_.1• V 12 milionów złotyrh i z tegororznej wirj· 

- • ,_,,, .,Robotnik Pomorski" z dn. 27. IIT.46 im sztandaru, czrmu też stało się za1lość . 1 · · b · i· D Cl ł '' 
kim u·.

1
_,bor.v do Se]' mu. />tóry prze~ Il· s (Il'J z 1or ,. na .. om , 1 opa przczna· 

h l 
. roku donosi. że we \X1łoclawkn w zakla- Po szrzegółowym obejrzeniu sztandaru O· czona ma być I00/0 (r onajmniej 5 milj .1• -

c wa e11ie nor"ei konstytucji mn zadecy- dzie .;\Vfłzie,czna Pr:>ra" powiatowe wla- •rnhnic" odeszli. 
d d 

. , nów) na tymczasowy dom .,Wiciowy", w'.-
own.ć o zasa niczym ohliczu Rz"r-:::ypn· dzP P. S. L. zamówiły sztandar P. S. L., W ~odzina1·h wieczornych ci Rami osoh-

•pol;te1" ; o TJOJ.•fn1•·01t". 'Ch r1rn11·ncl1 r/ln k , ·11· . I b , 1· • 1 I I I l tlomy znak relowego użytkowania zebra-„ • • "' " v .1 " tory w na] 1 1ższym rzas1p mia yc wy· nicy wesz 1 JlO raz wtóry < o za' at u i pot 
Pan,sft"a 

1
• naro(lu _ są 1„m; n.n

1
·
1

,1„;.n,·e
1
·. k , . , . O l l z 1 l h 1. nyd1 funrluszów, z~czątPk wlasneµ:o clomn 

v • • " • - onczony 1 posw1ęcony. Df'IH aj ro ,a. !!;roi ią rl'wo werów za n: 1 nie gotowy je- I l 
szym; tvyclar"'en1'nm1' IV sknl1" nn11'st111n111e1" ,· kl d I 1 · . • . . l 1 I l k . . . db' chłonskicgo w stolicy. ~eszta ZI' 1ranvrli · „ - a u przy Jv 1 .1arvs meznam c otar ow 1- •zcze i;zt:rn1 :ir, ·w1tn,;ąc z JCgo o 1oru w lk 
naro J 01 .,e

1
·. [ J[,1reun 1.,za.:.n,"e mr"eli" .·•"e , . l . . d I , . . . A K śroc ów musi się znaleźć również we wla5· 

c1 ' u •· ,... ' , ·' n1cv 1, nrz<'f qtaw1wszv się za f' c~atow 1 •m1enm . . 
:-.ebrnt5 i zhiorą .~ią cleler;:f!ri PSL :z: calPi Wni~wórJ„1, ;„1, P. S. T.„ :brl::ili nnJ<-,7,.,n;P ··iwych chłopskich rękach. 
Polski na Narlzwyczn}nym Knnµ,resie. „b;· ___ ___ W urlrzwie Rady Odbndowv Stnlicy 1 w 

tt·~·rnzić nn nim flva 1role. jnl.-q ma byl WALNY ZJAZD WOJEWóDZKI DELEGATóW PSL W KRAKOWIE komnnikatie clotycz<!rym zbiórki poilan• 
Polslrn; 1"alr 1·n, naleiy urza. rl.zać. z d Ok PSL k ł I są jej zasady organizacyjne i normy. p „ arza rępowv , w Kra nw'e 7.wo uje, po myś i art. 46 Statutu, na 

Jesl.er~ tc"orocznn "'apoi•ii·a ·'n _.,·n. t"a"-nv- d · , 15 IX 46 ( . d · l ) ,v1 l z· d '"V . . d k' D I . PSL K k przeszłoroczuych świaflczeniach rzeczo • „ - ' " ~ .- v - z·en . . . n·e zie a w a ny 1az ~' 01ewo z t e egatow w ra o-
mi dla u;ei11111>1'r,., 11 euo i:•. ·c1',1 Pol.• 1,.1• 1

„_,,dn. · t · dl · d · wych, po tep:orocznej Pożyczce Otlbudo -
" - ,... ~ • ,,, ', " wie z nas ęou1ącvm por1ą cem z1en nym: 

r:-.eniami. To (Pi: n1·:-.. 'll 1"rl1 lr•::. f'flto1"n111"11 1 Ot . z· d 2 p ł . p d" h z· d p wy, przy wielkim rozwareiu nożyr ren nn - ,. .. ,, ' . warc·e 1a7. u. . owo anie rezv 111rn onorowego Jaz u. 3. o-
r.in rrin.-;P ;ral,rr1· ..,n(- glosii cliloiia, zorga· •t · · . · 4 n f l"t 5 S .1 • • • niekorzyść rolnietwa, co najwazn1P.isze. 

W · a!l a 1 zyczen ·a. . r-e erat po• vr:z ny. . prawozn'ln 1 a orl!anizacy1ne. 6. 
nizowanego w PSL. Sprawozdan:e Kom:~ii Rew"zyinej. 7. Dyskusja. 8. Wvbór kom:sii matki, przy wielorakich potrzehach na odbudu-

;\'a głos ten 1··sz•. ·.scv ocze'ru1'n.. Mu.si' 9 W b. ł d W . 'd k" h 10 Pl 11 W I . k" . wę gospodarstw rolnych, ustalonr normy . 
n ~ , 11 „ . y or w a z 01ewo z 1c . . an pracy. . one wmos 1 i rezo-

rniąc on być rrypowiedzian.Y po !!,le,boldej Jucie. dla wielu mogą hyć zhyt wysokie. Kto 
więr istotnie nic bedzie w stanie świacl-

nzi~ad::.('. no roz-TJatrz<.'11i11 caloh-:tn!t 11 W Zieździ e b" orą udz · ał, zńodnie z art 45 Sta tulu: · 
i> czyć wPdł11g norm, niechaj świadczv. 

spra; v vwi .~ ' 11 •owych. po zapoz11aniu się z a) deleóaci p:> jednym na każ•le 100 członh: ów, b) członkowie Prezyd:um Za-
' 1 ' R mni<'j, ale nikoto nie może 7braknać 

1m1wa. f' --:1 · fi,„ V i innych partii politycz· rządów Pow!atowych, c) członkow;e władz okręgowych w Krakow:e - z t~-
nych · I dla t_vch to przycz;·ri, 1"alr to ,·u= ren o' w woi"ewo' dztwa Krakowsk1"eńo. „,. wśród ~'' iatlrząryrh. Każdy swoją cegieł-

, 
i;:. kę musi darować, hy stolica nasza Warsza.' 

wvżej Zfiz11aczy iśnzy. Kongres został odro· Zjazd odbędzie się w Krakowie. Początek o ·go'clz. 10-ej. ~ '~ · wa ~lala _się śv.:ietną nie tylko w postawie 
ZARZĄD 0KPr<;oWY PSJ; w Kiialtow:o ·' -- -- ··· ~i„ 1 " 7 r· ·-- •.-7n"i ~wri ~„„„;„_ 
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Str. 2 

KONFERENCJA 
POKOJOWA 

. ' Pr~ca konferencji pokojowej przenio· 
~la się całkowicie do komisji. Zgłoszona 
została olbrzymia ilość poprawek do 5 
traktatów pokojowych. Zostały one ze
brane w dwa grube tomy maszynopisu. 
To.też tempo pracy konferencji pokojo
wej w ostatn'ch czasach mocno zmala
ło. Pomiędzy delegatami różnych kra· 
jów w ciągu dyskusji na rozmaite tema
ty na kom:sjach w dalszym ciągu wybu
chały gwałtowne spory. 
Niewątpl:wy wpływ zarówno na ilość 

poprawek, na szybkość prac konferen
cji pokojowej - miały nieporozumie
nia między wielk',mi mocarstwami. 

W ciągu ub'.egłego tygodn:a dwukrot
nie wybuchły starcia między delegatam. 
australijskimi i rosyjskimi. 

W pierwszym wypadku delegat au
stral jski zgłosił poprawkę, zmierzającą 
do zm~!ej~ze:ii~ odszkodowań. Delegat 
australqsk1 osw1adczył, że Australia nie 
aprobuje . projektu zapłacenia Związko
w:, Radz'eck:emu 300 mWonów dola· 
rów, ani też warunków zapłaty. Pań
.stv:a żądające odszkodowań w'nny po
dac poszczególne pozycje. Radz'ecki 
minister spraw zagranicznych Mołotow 
w odpowiedzi podkreślił, że N;emcy 
przy. pomocy Rumunów na terytorium 
radzieckim zniszczyli 17.000 miast, 
70.000 wsi, 6 m :Jionów budynków. Mo
łotow stwierdził, że Australia, którą 
dzi~lą od Rumunii dwa oceany, musi 
posiadać bardzo poważne powody, by 
wysuwać propozycje, zm:erzające do 
podważenia warunków zawieszenia bro· 
ni z Rumunią. 

Drugie starcie nastąpiło, gdy Wy 
szy~ski oskarżył Austral' ę o przewle
k~1 ~ k?~ferencji przez składanie więk. 
sze1 !fosc1 poprawek, niż którakolwiek 
i?,na.d~legacja. Członek delegacji austra
l11sk1e1 S. A. Beasley gwałtownie zapro
testował, skierowując ten sam z.arzut 
w kierunku delegata ZSRR. 

~on.ieważ prace konferencji pokojo
wej n)e dawały dostatecznych rezulta
tów M'n 'strowie Wielkiej Czwórki ze· 
brali s:ę celem omówienia problemów 
spornych. Szczegóły konferencji 4-ch 
ministrów nie zostały opubl rkowane. 

Jedynie .w n?cy z 29 na 30 sierpnia 
podano dz1enn·karzom, że min'istrowie 
spraw zagranicznych po 4-godzlnnych 
obradach doszli do porozumienia w 
spra~i~ procedury, która usprawn.~ za
łatw1ame poprawek. Sens porozumienia 
jest następujący: 

„Rada ~inistrów spraw zagranicz
nych _powinna pow'erzyć zastępcom mi
~istrow rozpatrzenie różnych poprawek 
!I. n~wych propozycji, które zostały zgło
szone,, celem us~alenia, które z pomię
d~y mch TI?ogą liczyć na ogólne popar· 
c: ~ człon~ow Rady. Rada Ministrów po
winna zb·erać się na posiedzenia infor
macyjne, ażeby usuwać rozbieżności 
zdań oraz żatw' erdzać zalecenia za
stępców ministrów. 
C~łon~owie R~dy Ministrów powinni 

pop1erac uzgodn10ne artykuły projek· 
tów traktatów, zachowując swobodę 
pr7y głosowaniu odnośnie spraw nie 
obiętych uzgodn:onymi artykułami. 

W s?botę 31 s;e~pnia minister spraw 
zagramcznych Zw • ązku Radz'eckiego 
udał się z Paryża do Moskwy. Ze strony 
delegacji radzieckiej odmówiono wy
jaśnień co do celów tej podróży. 

Nowi zbrodniarze wojenni 
będą wydani Polsce 

Ze strefy amerykańsk' ej ma być w 
najbliższym czasie wydanych 9 zbrod
niarzy wojennych Polsce, Francji i Cze
chosłowacji. 

, Polsce będą wydani: Artur Fiebehen, 
b. komendant obozów Ośw:ęc·m, Lu
blin i Budzyń oraz Herbert Zaecker, 
generał policji w „generalnej gubernii". 

UNRRA. 

Wydział Op!eki nad dzieckiem 
UNRRA opracował obszerny projekt 

· akcji pom 1cy dla dzieci polsk',ch, któ
ry ma objąć 320.000 dzieci. Plan prze
widuje budowę szkół, krnik dz;ec'ę
cych i wzorowych zakładów opiekuń
czych. 

CHŁOPSKI SZTANDAR 

SWIAT I POLSKA 
Prezes Mikołajczyk w Kopenhadze 

W p ątek 30 si~rpnia p. wicepremier V-premierowi Mikołajczykowi towa-
M:kołajczyk wyjecJ,ał do Kopenhagi. rzyszy delegacja Polska w następują· 
V-premier M:kołajczyl{ stanął na czele cym składz~e: konsulent ekonom'czny 
delegacji polskiej, która weźm;e udz!al Min. Roln:ctwa i Reform Rolnycn Stani.
w dorocznym zebraniu O. N. Z. dla sław Królikowski, w'.cem'nister żeglugi 
spraw wyżyw'enia i 'roln:ctwa (FAO). i Handlu Zagran;cznego Jerzy Grosfeld, 
V-premier Mi.kołajczyk jest członkiem dyr. dep. prof. Drewnowski, radca pra
Kom'tetu Wylionawczego FAO. wny Min. Aprow;zacji dr. Wiszn'.ewski, 

Obrady w stolicy Danii trwać mają dyr. dep. planowania w M;n. Aprowiza
do 9 września. Wobec tego, że UNRRA cji E. Iwaszk;ew'<~z, dyr. gab'netu mi· 
kończy w bieżącym roku swoją dz'ałal· nistra w Min. Roln. i Ref. Roln. W. Ka· 
ność, decyzie FAO m;eć będą w:elkie ługa, wicedyrektor Główne~o Urzędu 
znaczenie dla wyżyw;enia ludności w Statystycznego K. Romaniuk oraz dy. 
krajach c;erp'ących niedostatek. rektorzy departamentów w Min. Leśni-

Na dworcu V-premier żegnany był 1 ctwa dyr. Ihnatow:cz i prof. Cłr•rlziń-
przez swych przyjaciół. ski. 

W niosek delegata radzieckiego 
Delegat radz;ecki Gromyko wystąpił 

z propozycją. ażeby Rada Bezpieczeń
stwa wezwała wszystk;ch członków 
ONZ. by w przeciągu dwóch tygodn' po
informowali Radę o t:czebności i dyslo
kacji ;eh wojsk na terytor'ach członków 
ONZ lub innych państw, nie będących 
b. krajami wrogimi. Stawia wn':osek, 
ażeby Rada Bezpieczeństwa postanowi
ła wezwać Narody Zjednoczone do 
przedłożeia Radzie w przeciągu 2 tygo
dri: T'\astępujących informacji: 

1) w jakich punktach terytor-ium 
członków ONZ lub innych państw z wy
jątk' em obszarów nieprzyjacielskich są 
stacionowane siły zbrojne członków 
ONZ · jak· e są ich efektywy; 
· 2) w jak eh punktach wyżej wspo· 
mnianych terytoriów są rozlokowane 
baty lotnicze i morskie i jak'e są efek
tywy sta<:jonowanvch tam garnizonów 
innych członków ONZ. 

3) informacje wym'eruone w punk
tach 1 i 2 winny być podane według 
stanu z dnia 1 sierpnia 1946 roku. 

Plebiscyt w Grecji 
W dniu 1 wrze~nia odbył s;ę w Grecji 

plebiscyt, który miał rozstrzygnąć, czy 
do Grecji ma na tron powrócić obecnie 
król grecki, Jerzy II, czy też ma nie 
powrócić. głosowanie w Grecji nie od
bvło się w nazbyt szczęśllwy~h warun
kach. Ukraina oskarżyła Grecję, że za· 
graża pokojowi. a poseł Ju~osławii i am
basador Związku Radz'eckiego opuści-
li demonstracyjnie Ateny. · 

Do Grecji na plebiscyt przyjechało 
około 1200 obserwatorów angielskich, 
którzy mają stw'erdzić, czy plebiscyt 
odbvł się w atmosferze wolności i czy 
nie było fałszerstw, związanych z gło
sowaniem. Obserwatorowie ci n:·e mają 
ch<>rakteru oficjalnego. 

Zaraz następne~o dnia po plebiscy
cie czyH w pon'edziałek zawinąć ma do 
portu w Pireus;e woienna eskadra ame· 
rykańska. Adm:rał floty Nimitz złożył 
oświadczenie w Waszyngtonie, że ma
newrv floty amerykańskiej na morzu 
Śródziemnym były dawno uplanowane. 
Admirał Nimitz dodał, że zatrzymanie 

się eskadry w Grecj: nie było przewi
dziane i przypuszcza, że stało s;ę to na 
skutek zaproszenia ze strony Grecji. W 
Atenach nie zaprzeczono donies'eniom 
amerykańskiego adm:rała. 

Na zakończen1e okresu propagando
wego przed plebiscytem niedz;elnym 
odbyły s:ę w Atenach olbrzymie mani
festacje za przywróceniem monarchii i 
powrotem króla Jerzego IL Również 
zwolennicy repubi=ki odbyli wielki~ 
zgromadzen;e w Atenach. Ostatnie dwa 
dni przed plebiscytem obowiązywał za· 
kaz odbywan:a zgromadzeń. publicz· 
nych. 

Sam plebiscyt odbył się naogół w 
porządku. Frekwencja wyborcza duża. 
Zdarzyło się kilka zabójstw, zamachów 
i zaburzeń. Poiedyńcze incydenty n:e 
zmieniają zasadniczej oceny, że plebi
scyt w całym kraju miał przebieg spo· 
kojny. 
Według ostatn;ch wiadomości z Gre

cji •70°/o ludności wypow:edziało się za 
powrotem króla. 

Nowe proiekty ordynacii wyborczei 
Na posie'dzeniu podkomisji dnia 31 

sierpnia b. r. przedstawfoiel Polskiej 
Partii Robotniczej zakomunikował, iż par
tia ta posiada własny projekt ordynacji 
wyborczej, ze projekt ten jest obecnie U· 

zgadniany z Polską Partią Socjalistyczną 
i że po uzgodnieniu stanowiska obu stron· 
nictw zostanie on wniesiony pod obrady 
Racly w imieniu obu partii. 

Jak wiemy, podkomisja w marcu obra· 
dowala nad projektem opracowanym na 
nodsti1wi~ tez, uz1?;odnionvch w porlkomi
sji. Projekt ten opierał się na ordynacji 
wyborczej z 1922 roku. Prace komisji zo
stałv przerwane wobec zarządzenia refe
rendum ludowe!!:o. 

Ponieważ Polskie Stronnictwo Ludowe 
dnia 31 sierpnia przedł-0zyło Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej swój projekt 
ordynacji wyborczej, przeto komisja bę
dzie miała do wvhoru, który projekt wy· 
hr:ić za podstawę do obracl. 

Najbliższe posiedzenie po.dkomisji za
powiedziane jest na 10 września i należy 
nrzypuszczać, że na tym posiedzeniu do 
wiemy się. na jakich zasadach zbudowany 
iest projekt ordynacji wyborczej partii 
robotniczych. 

Nie omieszkamy naszych czytelników 
•łoinformować o ważniejszych przepisarh 
·'.~łoszonych projektc),\· ordyna~ji, gdy tyl· 
ko będziemy w ich posiadaniu. 
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Wieiski ambulans 
dentystyczny przy pracy 

Ministerstwo Zdrowia zapoczątkowało 
w tym roku akcję pomocy dentystycznej 
dla w i przez wysłanie wędrownych ambu· 
lansów do województw. 

Ambulans ma siedzibę w dużej, widnej 
sali szkolnej. Dwa długie stoły, nakryte 
prześcieradłami, na nich ro1:łożone narzę
dzia, flasEeczki i. słoiki. Przy oknie fo. 
tel i wiertarka. Przed drzwiami długi 
ogonek młodych pacjentów gdyż ambu· 
lans za naczelne zadanie ma leczenie dzie
ci. Przez 5 godzin dziennie dzieci leczy 
s1ę darmo, dorosłych za mała opłatą, poza 
tymi godzinami. Pacjenci są blisko, bo za. 
raz po drugiej stronie korytarza mieści 
się dziedziniec Ch. T. P. D. 

Wojewód:>:ki Urząd Zdrowia dostał am
bulans od Ministerstwa Zdrowia lee& bez 
obsady lekarskiej gdyż brak dentystów 
chętnych do pionierskiich węqrówek po 
wsiach polskich. W Łodzi też ich brak. 
Poszedł więc do ambulansu asystent Aka
demi·i Stomatologicznej Uniw. Łódzkiego 
dr Perzysty. Jako siostrę do pomocy zabrał 
swą żonę, studentkę ze stomatologii. Obo
je młorlzi, pełni zapału do prac , stworzyli 
b. przyjemną atm1>derę, traktują pracę ja
ko praktykę wakacyjną. 

Są w terenie około 7 tygodni, wyleczyli 
przez ten czas 600 pacientów, w tym oko· 
lo 400 dzieci. Lekarz stwierdza nagminnie 
u dzieci wiejskich chorobę dziąseł, oslabie
uie spowodowane !>rakiem witamin. 
Prze~lądamy karty chorych: dziewczyn· 

ka lat 16 - 9 zębów wyleczonych i za· 
plomLowanych, 3 zęby usuniqte; chłopiec 
lat 12 - 6 plomh. 3 zęby usunięte; dziew
czynka lat 8 - 3 zęby zaplombowane, 2 
usunięte itd., itd. 

Amhulans miał eo dwa tygodnie zmie· 
niać miejsce pobytu lecz w życiu okazało 
s~ę to niepraktyczne. Tn jest już piąty ty
dzień i jeszcze przychodzą pacjenci z po
przecln'icj wsi oddalonej o 14 km. 

W przyszłym roku Uniwersytet Łódzki 
wypuści ze swych podwoi 15 młodych le
karzy -dentystów, zobowiąże ich do I-no 
rocznej pracy w ambulansach wiejskich, a 
dr Perzysty bogatszy w tegoroczne do
świadczenie będzie siłą instruującą. 

Personel aml!u1P.n~u narze\i;.e. ie niema 
im kto gotować posiłków, restauracji na 
wsi niema, są rozżaleni, piet·wsze kilka dni 
mu&ieli norować na ~arści słomy. To miejs· 
"'Y ludzie, nie wiedzą co to jest rzeczyw~· 
stość wsi. 

Do amhulansów trzeba lekarzy porho· 
clzących ze wsi. Trzeba w pierwszym rzę
dzie zapewnić miejsca na Wydziabch Le
karskich i Stomatologicznych dla młodzie• 
ży wiejskiej. bo ona jes przyzwyczajona 
spać na garści słomy i twarda w znoszeniu 
niewyµ:ód życiowych. Póki się nie wycho· 
wa lekarzy dentystów synów wsi, póty po
zycja ambulansów dentystycznych będz-ie 
rn~1·twą literą. 

Stronnictwo Pracy 
Ostatnio ukonstytuowały się władze 

Stronn'ctwa Pracy z dr. Tadeuszem Mi
chejdą, V-ministrem Zdrowia, jako pre· 
zesem Stronnictwa ·na czele. 

Obecnie więc wybrane władze są 
władzami tej grupy Stronnictwa, na 
której czele aż do śmierci stał v-prezes 
Stronni.ctwa Felczak. Do obecnego 
Stronnictwa grupa Popiela nie wchodzi. 

Uniewinnienie działaczy PSL 
Dnia 3 sierpnia hr. Wojskowy Sąd Re

jonowy we Wrocławiu rozpatrywał sprawę 
trzcrh członków Powiatowego Zarządu 
PSL pow. Jawor, oskarżonych o utworze· 
nie tajnej organizacji terrorystycznej w 
łonie PSL. zorganizowanie morderstw na 
działaczach PPR, gromadzenie broni itp 
groźne zbrodnie, za które prokurator do
magał się kary śmierci. 

Zarząd Okręl1,owy PSL w Krakowie zwołuje - po myśli art. 46 Statutu Po rozpatrzeniu sprawy WoJ'skowy Sątl 
Walny Zjazd Wojewódzki delegatów PSL w F 7 ?:szowie na dzień 17.IX.46 r. 
( t k) t 

• dk' d •· ,. . Rejonowy we Wrocławiu uniewinnil 
w ore z nas e. pu1ącym porza. iem z enn'· 11 l 1 „ 1 , _ • wszyst ~ie i trzech oskad;onych. 

1. Otwarcie Zjazdu. 2. Powołanie Prezyd'um honorowego Zjazdu. 3 Po · 
witania i życzer;a, 4. Referat polityczny. 5. Sprawozdanie organizacvine I Wycofywanie starych 500 zł 
6. Dyskusja. 7. Wybór komisji matki. 8. Wybór władz wojewódzkich. 9. Plan •. 
pracy. 10. Wolne wnioski i rezolucje. Od. 16 wrzesn:a br. Narodo~vy Ba?l1 

W Zjeździe biorą udział zgodnie z art. 45 Statutu: Polski przystępuje do wycofama z obie· 

) d 1 
. . d . k . r • • gu biletów 500 złotowych emisji 1944 r 

a e egac1 po ie nym na azde 100 członkow, b) członkowie Prezydium Za- Bilety te t · b • . d 
rządów Powiatowych, c) członkowie władz Okręgowych w Krakowie - z te- kiem pl tr_zes aią ~c . prav~~ym sdro. 
renu województwa Rzeszowskiego. 1946 . ad nttczgym z nb edm ~ru ma 

. d . : . . r. 1 o e o czasu ę ą przy1mowa· 
Zjaz odbędzie się w Rzeszowie. Początek o godz. 10-ej. · ne do wymiany przez wszystkie oddz:a· 

ZARZAD OKREGOWY PSL ły N~ lowego Banku ~olsk;.ego. Do 
• · 16 r a są one nadal srodk 1 <>111 płat-
w Krakowie. n _ o zą być przyi •·1owane. 
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akcji Goetn wycl:loClził w austriackiej 
czapce :, białym szalu. 

W dn!u 27 sierpnia roz.po:zął się w Świadek opisuje metody tortur, ma- świadek Reg.:na Nelk"en opowiada, 

Krakow,e proces przed Najwyższym . sakrowania wczasie przesłuchana oraz jak wywożono dz:eci na śmierć,. a me

Trybunałem Narodowym komnedanta ogólne warunki obozowe. gafony obozowe grały „Nad kołyską 

. Swiadek Herman Ladner na zapyta

nie pro~uratora oświadcza, że zabitych 

w ~bozie zostało około 7 tysięcy ludzi. 

Swiadek Stoeger opow:ada o zabawie, 

jaką urządzili sob'.e SS-mani z dziećmi 
kazał im b: egać i strzelali do nich'. 
Goeth strzelał również. 

obozu w Pł~sz.~wie, Amona Goetha. Amon Goeth z tupetem, uśmiechając matka czuwa". 

Goeth był rown!eż głównym lkwidato- się, zadaje pytania świadkowi, zmierza- , 

„em l!he~ta w Krakcwie. Rozpraw'.e jące do podważen;a jego zeznań. świa- I ~al< po ~ole. przewijają ~ię świad

przewodn czący dr E:mer. Oskarżają dek potwierdza poprzednie zeznania kowie, .o~ow1ada1ąc o zbrodmach coraz 

Prok Sl'ew1'er k' :· T C · d · ł. ' straszmeiszych coraz b.ardziei' wyrafi-
Świadek Podgórski podaje szczegóły 

tortur: wieszanie za ręce, wbijanie 
drzazg za paznokde iitp. . s 1 '" • ypnan. orzucaiąc nowe szczegó y. t ' 

W · cl · ś · cl k Al · L · . nowanych. 
za nym Jeszcze z procesów w w1a e OJZ.Y empart op1suie po- . , .. . , 

P.olsce przeciwko niemieck'.m zbrod- ni.żające warunki, w jakkh żyli wię'źnio- O hk~idac11 . ~het~a. w Krakowie .1 .świadek Wacław Reben pódaje, że w 

chwili zbliżania się frontu świadek wy

wiózł osob'ście 17 pełnych wozów po
piołu ludzkiego. 

n•arzom wojennym n:e uwydatnił si wie Polacy. Tarno~i~ op.ow1ada sw1adek Berek F:i.. 

t~k ':'Yrnźn'e niemiecki system zbrodn~ świadek Masdel Henryk opowiada, ga. Widział, 1ak G~eth chłopcu, proszą

ntem eck e odczłowieczone okruc!eń- jak Goeth zaraz po przybyciu do obozu cemu o wpuszczeme cl.o ~boZ?, roztrza-

stwo jak w procesie Amona Goetha. skazał na chłostę 500 ludzi dla poka- skał. gł~wę o m~r; w1dz:a!, 1.ak Goeth 

I słusznie k t d T C · zania że z nim niema żartów. Po uc:e- zastrzelił 50 kob.et z dz1ecm1 za prze-
I tak powoli toczy się ten straszliwy 

proces o zbrodnie, których człowiek 
przebaczyć nie może i których przeba
czyć nie ma prawa. 

- pro ura or r . ypr1an ' · d · · d · 

Pow· edz'.ał· z d · · czce dwóch więźniów rzucono ciała 8 myt z1ec1 o wagonow. 

. · · · „ a an!em rozprawy iest . . D k' h h d h 

n e tylko, wymierzenie sprawiedliwości ludzt zastrzelonych pod bagier. o wszyst te swyc mor erczyc 

CJ:oet~ow1,, ale o~sł?nięcie mrocznej głę
bi zbrodm: do 1ak1ch system totalisty
czny w Niemczech doprowadzał ludzi. 

~roces. ten ma znaczen'e h!storyczne, 

Ja.~o pierwszy proces o masowe ludo
bo1stwo w świecie". 

Porównując obecny proces do proce

su. Krame=a z .Bels.en, prokurator Cy. 
prian s~w :erdz • ł, że podczas gdy Kra

~1e.r ~ 1 ~ ~ykonywał sam wyroków 

Bosfor - Dardanele 
zapalng punkt politgki śmiatomej 

I. 

sm.~rc. l nie mordował ludzi, lecz tyl- Cieśniny tureckie Bosfor i Dardanele 

ko ;eh na śmierć posyłał, - to oskar- łączą dwa zamknięte obszary wod.ne: mo

żony Goeth własnoręcznie zabił tysią- rze Czarne i morze Śródzi'emne. Z morza 

ce ludzi. Śródziemnego można przedostać się na o-

. O?ro~cy z urzędu prosit Sąd 0 zwol· twarte obszary wód oceanicznych jedynie 

n'en e ich .z obowiązku obrończego przez kanał Suezki lnb przez cieśninę Gi

gdyż należą _do społeczności polskiej~ braltarską. Obydwa te przcjbcia są jednak 

Trybunał wniosek ,:eh odrzucił. piln1e strzeżone przez Anglię, która w len 

ny czyni zdecydowane wysiłki do osiągnię

cia swobodnego dostępu do morza Śród
ziemnego, a przez nie do oceanów. Na 
dro dze do osiągnięcia tych celów stoi nie 
tylk o Turcja. w której posiadaniu są ci~ś

niny Bosfor i Dardanele. ale przede wszyst
kim W. Brytania, St. Zjednoczone Amery
ki Póln cnej. 

Spór Związku Radzieckiego z Turcją o 

Bosfor i Dardanele jest właściwie sporem 
Związku Radzieckiego z paiistwami Anglo
saskim . 

Kongres Berliński, który miał za przed· 

miot zlikwidowanie wojny turecko-rosyj· 

skej i ugruntowanie pokoju, zajmował się 

bardzo intensywnie problemem cieśnin tu· 

reckich. Został on rozstrzygnięty dzięki 

wydatnemu poparciu Anglii na korzyśr 

pokonanej przez Rosję Turcji. W myśl po
stanowiei1 traktatu Ber!ii1skiego z 1878 r. 

przepływanie deśnin przez okręty wojen
ne państw obcych było wzbronione i wy· 

magało zgody Turcji. Nadto Turcja zu· 

Am.on Leopold Goeth urodzony 11 sposób utrzymuje we władzy swej potęmej 

grudma ~908 roku w Wiedniu, był z floty całe morze Śródziemne, stanowiące 

z~w?du literatem. Fakt ten jest szcze- główną jej linię komunikacyjną z olbrzy· 

!!o.lnie charakterystyczny i niezrozu- mimi obszarami posiadłości kolonialn;ch. Ju~ w połowie dziewiętnastego wieku 

miały .. Człowiek inteHgentny, czło- Tak, jak dla Anglii jest sprawą pi,rw· podczas Wojny Krymskiej, prowadzonej 

:viek pi~ra, . którego zawód kazał mu szorzęd.nego z'llaczenia niedopuszczeni przez Rosję przeciwko koalicji, do której 

zyć w~rod. piękna i pojęć oderwanycłi, innego wielkiego mocarstwa do wpływó wcliodziła Anglia, Francja, Turcja i Kró· 

- sta1e się rozbestwionym i bezlito- na morzu Śródziemnym, tak samo 'd lestwo Sartlynii, flota wojenna sprzymie· 

snym katem. · dawnej Rosj\i, a obecnie dla Związku rzonych swobodnie dociera przez Darda-

. Goeth oskartony jest o to, że w cza- publik Radzieckich jest rzeczą donios„j nele i Bosfor na morze Czarne i wysadza 

s ~ od 5 marca 1940 roku do 13 wrze- wagi niedopuszczenie obcych. silnJfh w połnclniowej Rosji olbrzymi, jak na ow~ 

śnta 1944 roku brał udział w zbrodni- państw do wywierania wpływu w rejo1e czasy dcsaut, mający za cel zdobycie Se. 

czym związku, jakim była ·partia hiile- morza Cza.mego. Przejście przez Bosfr i wasto~rnla. Podczas owej wojny Rosja po

rowsk~, .dopuszczając się ludobójstwa Dardanele z morza Czarne~o na md'ze raz pierwszy odczuła zbl.islrn niehezpie

Polakow. J .żydów. Osobiście zarządzał Śródziemne, a z morza Śródziemn ego ra czeitstwo, .iakie jej groziło od strony cieś-

stała przez Kongres Berliński upoważnio
na do ufortyfikowania Bosforu i Dar· 

daneli. 
Z upoważnienia tego skorzystała ona w 

całej pełni, zamieniając Bosfor i Dardane
le w potężną twierdzę napoły lądową, na
poły morską. 

Twierdza ta zdała wspaniale egzamin 

podczas wojny Włoch z Turcją w latacl1 

19ll - 1912 o Trypolitanię. 

b 
- nin tureckich. 

poz ~w1~nie wolności, dręczenie i eks· Czarne jest od wieków w posiad u W 1 18~8 d 1 . . . 

tennmac1e (zabójstwa) 1'ednostek i' ca- T „ ro m ' po rnmec oweJ wo1ny ro· 

ł h , m;CJI. . . ~sy,i~ko-turec;kiej sprawa. Bosforn i Darda-

yc grup .udnośd, ja'k równ:eż wła- Jest rzeczą beuporną w chw1l\ o r! !• neli wynurzył ... ,,..:„ ..------!- ~Ą .„;,J,..,.,,.,; 

5?0ręcznie ;zab1j~ł, kaleczył i dręczył, że Związek Radziecki posiada niew~ 0wą międzynarodowej. • 

hc~bowo me daiącą się oznaczyć, ilość hegemonię zarówno na Bałtyku, ja Gdy zwycięska anniii ro~r]ska znajdo-

osob. W szczególności: rzu Czarnym. wała się na drodze 1lo Konstantyuopola, 

.1) Jako komendant obozu w Płaszo- A skoro tak, to nasuwać si~ m . Anglia .oświadczyła, że sprawa ta nic jest 

wie spowodował śmierć około 8.000 o~ tanie, jakie są dążenia Związku R z1ec· dla niej obojętna. Na poparcie tego o-

sób; kiego w tym ostatnim rejonie? /świadczenia wvsłala w okolice Dardaneli 

~} jako SS sturmfiihrer przeprawa- . Odpowiedź jest prosta. Z. S. S. pra· silne eskadry floty wojennej, gotowe do 

dz!ł o~tateczną likwidację ghetta kra. gnie przewagę swą w rejonie morza Czar- walki z Rosją. Dzięki temu wystąpieniu 

kowsk1ego; nego na zawsze utrzymać i dlateg Anglii Rosja pozhawio.na była owoców 

3) ja~o ~S !fauptsturmfiihrer prze- z jednej strony do nieclopuszcze a in- zwycięstwa i musiała odstąpić od zamiaru 

p~owadz1ł hkw:.dację ghetta w Tarno- nych państw nieczarnomorskich do z i-1 obsadzenia Konstantynopola i cieśni·n tu-

w1e; kania na morze Czarne, a z drugie s1ro· reckich. 

4) przeprowadz'.ł likwidację obozu w 
Szebni koło Jasła. 

. ~e wszr,stk:ch tych wypadkach oso
b ·sc:e zab·iał i dręczył ludzi. 

. 5) Goeth odb'erał ód :nternowanych 

1 przywł~szczał sobie kosztowności. 
Osłarzony Goeth rządz!ł obozem 

,Płaszowskm w sposób wyrafinowanie 

okruhy, stosował najwymyśln'ejsze 
n~etody tortur i ·za drobne przewinie
n !a karał śm;ei:c:ą. Posiadał on dwa 

psy , specia\nie tresowane, które roz-
sz~rpywałv w·ęźn:ów. . 

. Z pośród wvsłanych przez Goetha z 
fn~„owa do Oświęc'mia 8.000 żydów 
prz,rhyło na m;eisce zaledwie -cztery

stu. Reszta z.{nęła w drodze z udusze

n' P-, prapn'.eria i wyczerpania. \Va~o
ny s z::::z?!n:e wypełnione ludźmi celo

'"1 pozb::i.w:on c iakichkolwiek otwo
rÓ'" - stały s · ę zb'.orową mogiłą.' 

01.'.karżony prowadz:t bardzo wysta
wny tryb życ'a. Mieszkał w -luksuso

wej w'Iti , urza_dzał wspaniałe przyjęcia. 

Spędzał czas na zabawach i pijaty-
kach. . 

No mocz ng szlachcic 
We wsi Siedliska, pow Zamość v.ięk

szość przytłaczającą stanowil·i Ukr ińcy. 

którz'y obecnie przenieśli się za Bu . Na 
e;ospodarstwach rolnych, które zost 'li , 
P. U. R. osadził repatri'antów z za 
w czasie od jesieni 1944 r. do wio.s ny 
roku. Repatrianci już s•ię zagospodar 

Tymczasem wiomą tego roku Po i•at•J· 

wa Rada Narodowa w Zamo~dn pos ano

wiła z Siedli>Sk uczynić wieś w.zorow i o· 

sadzić tam zasłużonych i zdemobiłi w:i

nych żołnierzy. Inicjatorem i kier wni

ldem tei akcji jest Edward Dubiel, P ezes 

Wojewódzkiego Zarządu Samopoll'.l~cy 

Chłopskiej w Lublinie, który pocho z1 z 

Siedlisk, tam ma swoją rodz.inę Mi· zą i 

dalszą ( clawniei Ukraińcy - obecn~e hur· 

rapatrioci) i dla niej kosztem pubhcz~Y?1 
chce tW'orzyć wieś wzorową. Ocz)'11'. sc1e 

repatriantów zamierza usunąć z Siedfak; 

jako niegodnych zatizczytu pracy na wsi 

wzorowej. Poniewa·:i ci już się zagospoda

rowal•i, wydaje s•ię im to krzywdą, tymbar· 

clziej, że tyle jest jeszcze ziemi w z~m" j · 

skiru, która jest niezagospodarowana i na
rlaje się w jeszcze lep!1:ym ~topniu nii 

Siedliska na urzęciow~ tworzenie wsi wzo-

rcwej. 
Ministerstwo Rolnictwa zuządziło. że 

repatriantów ruszać nie należy1 lecz takie 
zarządzenia „nowoczesnego szlachcica" nie 

wiążą. Komtet odbudowy ws·i Siedliska 

który on stworzył i nim kieruje (repa· 

trianci do nie~o nie wchodzą), przystępu

je do pomiarów gruntów w Siedlif!kach by 

je na nowo podzielić. Repatrianci są roz
goryczeni do najwyższegQ stopnia i zapy
tują co na to odpowiednie władze?! 

Kto rządzi w Polsce - ustalona usta· 
wami władze, jak P. U. R. i Minist er~ l,u1 

Rolnictwa, czy też domorosłe kacyki, wy. 

zyskujące doraźną miejscową koniunkturę 

dla swego „widzi mi się"? Idzie 'czas sie

wów, ludzie chcą wiedzieć co jutro ich 

czeka. 
W.K. 

. G~eth na zapytanie prokuratora z 

~ i ew;„_rogo.dny.m cynizmem oświadczył, 

ze me czu1e s 1 ę w.nnym w sens ie aktu I Ó • ł' b ć T I 
osb.rżen'a. w obszernym wyiaśn:eniu Hit er zn w ozy ma prze ywa w yro u 
zaprzecza faktom, podanym w akcie · p d b ł k' · · ł · · · <l 
oskarżen·~. Jak donosi jedno z paryskich pism wie- o -0 ne pog os -1 po1aw1a y się meJe 

h F M G II · · d ł nokrotnie od czasu, irdy ustaliło się prze· 

św:adck .Mieczysław Pamper zezna- czornyc , rancuz ax a on osw1a czy ~ 

je, że rządy Goetha cechowała bez- wczoraj, że Hitler żyje, cieszy się dohrym konanie, że Hitler(Popełnił samohójstwtJ 
'"' raz z Ewą Braun przed zajęciem Berlina 

wzg'.ęd.r.a samowola. z życiem ludz- zdrowiem i zamieszkuje w Tyrolu. Gal- k 
przez Rosjan w zeszłym ro u. 

k'm n;kt s'.ę n 'e liczył. Oskarżony sto- lon, znany też pod nazwiskiem de Riau- Gallon jest podejrzany 0 ścisłą współ · 

sował zasadę, że najlep:ej jest więźnia cour, uczynił to oświadczenie, gdy zo s tał pracę z gestapo podczas wojny, lecz zmie

zastrzelić, aby tym podniec:ć innych aresztowany przez policję nicejską pod nił zapatrywania przed aresztowaniem i 

d? wy. ~atniejszej pracy. W_ ten spo-

1 
zarzutem szpiegostwa na rzecz nieprzyja· współpracował ostatnio z wywiadem S•J· 

sob zginęło około 2000 wi'fźniów, 2 c~ela. _Y jus~~iczym ,~e Włoszech . - -

Podczas pierwszej wojny światowej w 

1914 - 1918 r. kiedy to Turcja walczyła 

po stronie Niemiec i Austro-Węgier. Na 

wiosnę 1915 r. za namową Winston:> Chur
chilla, który opracował plan nawiązania 

łączności z Rosją, Anglia i Francja przy• 

stąpiły do opanowania cieśnin Dardanel
•kiclt. aby_ nastennle no zdobyciu równie7 
J)ostoru przeur.Gcv 01'{ ~.... -

Po Misko rocznvm forsowaniu półwyspu 

Gallipoli i niez~ykll' ciężkich hojach, któ · 

re pociągnęły za sobą olbrzymie straty w 
ludziach i okrętach, dowództwo angiel~ko

francuskie zdecvdowało się wycofać z te· 
go terenu. wyda.jąc świadertwo poraz dni

gi jak potężną jest twierdza lądowo-mor· 

ska w Dardanelach i Bosforze. W czasir 

pierwszej wojny światowej dochodzi do 

tajnego układu Rosji z Anglią i Francją. 

który przewiduje olbrzymie korzyści Rosji 

w d1eśninach i re.ionie Konstantynopola . 

Te koncesje angfo-francuskie miały na celu 

utrzymanie jak najdłużej w rydwanie wo· 

jennym państwa rosyjskiego . 

Po rewolucji rosyjskiej i odpa1lnięciu 

Rosji od koalicji . utraciły swą moc tajne 

traktaty . Nowa Rosja w pi erwszych la
tach po wojnie nie odgrywała poważniej

szej roli w poliityce międ zynarodowej. a co 
za tym idzie nie mogla wystąpić zr swymi 

roszczeniami do cirśniu poclczas konfr· 

rencji pokojowej. 
Traktat Lozański, który zakor1czył woj

nę z Turcją narzucił pewne zobowiązania 

temu państwu i dawał swobodę pai'istwom 

zachodnim, a głównie Anglii tło penetro

wania na morze Czarne. 
W myśl jego postanoW'ień statki wojen

ne i handlowe wszystkich państw, a wię•' 

i nieczarnomorskich, miały możność wol· 

nego przepływania przez Dartlanele i Bos
for zarówno w czasie pokCljn, jak i podcz:1~ 

wojny. 
Turcja zmuszona była tło usunięcia z 

cieśnin fortyfikacji clawnyrh i nie wzno· 

szenia nowych . 
Powyższe postanowienia ograniczały w 

dużej mieri:e suwerenno ść państw;i lurce" 

kiego, które nie mi ało pełni praw 

zwierzchnich na swoim terytorum. Poza 

tym postanowienia te utrudniały Z. S. S 
R. w wysokim stopniu obron'('} jego repu· 

blik południowych przed możliwośc ią na
r- ści zbrojnej .od strony morza Czarn ego 

Związek Radziecki i Tm„~ja . o<lzysk :m. 

szy w ł3 lat po zawarciu traktatu w l 0-

zannie swoje 5tan owisk'l w polityre mię 

dzynaroclowej wystąpiły z wnioskiem o 

z-m·ian ę pos tano·wiei1 z 1923 r. i za,·1a1·rje 

nowej umowy. ( c. tl. 11. l 
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S. P. Bolesław Babski 
VJtJMfiOJJSZE LATA .l'.ÓŻne prace, jak: kólko litei:ackie, hieto· t jący wykanć odrębn.ośe chłopską i. -zla.nia 

.ryczne itp. · razem z mfodiieżą 'llTiejską {rohl'>trriczą) .• ' 
Na trakcie un'aomiersko:nżaromkim, Wisłę. Obaj mieli.Smy już czapki i pasy :Bolek hi.erze w tv,d1 pmcooh ha-rdi:o iy- Zasa·ilnicn dysknsj-a i wa1ka o whrsciwą 

w odleglt}sci T2 km. na półntte otł .frando- szkolne. Tam grnp1ut miejskich pr.zy- ·wy, 'll.tWial, a prv:e~ ·wslzy-6.tk.im w .pisem:ku . .J.in:rę mhnlziefy po'l\+atu samlomierskie,go 
mierz:}!, jest polożona wieś Sobótka, ad- sZ'łyc'h naszych kolegów szkeJ.n~h Eaozęła 1 I S · · · " Mri · ocłhyh1 się na tj·eź.dzie 'powi·irtowym w 19!1.9 
ministracyjnie należąca do powil!tu t}pa- mocno naśmiewać się z naszych flbr:ań i sz.c;:o nym " P

9
Jllla · . roku. -

towskioego, ja-~kolwiek Opatów 'Znacznie butów z cholewkami. Bołek, nie namy- Pamiętam, w 4-ej czy 7-ej k!3'Si-e będąc, Glówn~m O·rędoW'l:likiem tr~oo~go kie-
-dalej jest p0'1ożony, ho w 8<lległ'liści 21 -ślaj-ąc się tlln!!io, dał ~ednemn z 1rnJa'1'>tlziej opracował wybitnie wy.róiniają..cy gję re- '11mrku był nieinda pr11eciw.ni'k, bo dyrdk· 
km. natitętr.:ych ·odprawę przy użyciu llasa, !JlO· for.at na temat: ,-Pierwias.tek ludowy w li- .tw S-mninM'imm Naucziyc\olskieg;o, znany 
· Wieś Sobótka należy do ba:rdao .starych. wodując -klamrą pgważ.niejszy si; c . .Pn- tei:alur.ze _pol&1{icj''. W referacie •tym wy- M>Ówcms dzia•htcz s.oujali-styczny, :Lewicki. 
slow.i.ańskłch osiadli. His-torycznie si~a do ' wata.I z te~o pa'l<l'.0dn sk?nd~l, kto y o. IDI~· raznie ~arysowahi się .iegu iJ'IO'S'taw11 focl-ow- · P.ieorvrs.21ej ko1noe;pcji :h:roini$o kilka· innych 
najazdów tatarskioh. O jej bogat1'!j prze- ło :me s~l'.rn~·y.ł się· ~~resleruem B !ka z h- ~a-de~okra'ty, .dum1~e:go ze swf'go b~·po- osób. W brak.ci.ie clcrś'Ć clifiugiej dyskusji po 
szłości świadczą stare cmentarzyska, ko- sly przy1ętych .ura:nmw . . Ura:oiw . go tyl- , sr~dmego powiązania z z-agonem dhlłop- , pr.ze.mi>wieni.11 .d~T.ektor.a Lewickiego we 
chy CtJOdziemne korytarze), na którydh >Im doh_ry wynik eg~a:m1-~11 1 w Ją.tkowo sk1m. wspa.niałyrn pi;zemówfoniu Bolek Babski 
jest zbudowana oraz wykopalisk · nap-lł'S'l:hwe u~va.n1-e -l>lę po kodow.a- ~ .9ok..i·e&i.f' .z.a.ję.ć szkolnych nie rzailkfl · 1dał m1~eż~1tą ~~-aw~ z~r·Ó~'·~O z.wole~~--

ue~o. wy1ezdża zwłaszcza od 1918 roku n11 · mm flli'-I"WS.ZeJ., J-llk 1 t.czeOI{'.J koncepc.JI. 
W tej wsi w październiku 1900 roku u- B . a . łb . . , a' . 'b. cl . I h Szch;.~ó.lniej r.ozp.r;a"Wil się z -wywodami 

rodził się Bolek Babski. yJo to powie zia ym, p1en sze star- w1es z o czytam1, 10rąc u zrn w pracac d k. L . k' 'k , . 
cie Bolka 'na h:l'uku miejs'ki.m o oclnu' ć i IOO-J młodzieży wiejskiej, które samorzut- kyre · tora ewie -i~g~, . tordego Złl'.ęc~e 1 

Jako sa.siad z przeciwka, a zaledwie 0 · . ł I • I d · · · · ·, unsz.towne przemowie.me z aw.a o s1ę p-0· poszanowanie eh opa. me, wzg ę me z 1mqatywy uczmow prr.- . k' , . •1 d l , ,TT.'} 
pół roku młodszy, byłem od naimłodszycli legentów ,powstawały na terenie powia1111 • zys 1 ~::a.~ sy~.p~ti~ .o.go 11 e f.gatow AU 
lat J"ego towallzyszem zabaw, ,pnzez":uc' ·; 'Po rgku nai~ki \\' Sancfomierz , .na Bol- c1 . 'k' iJ . cl . Mlodz1ezy Wie1skieJ. 

'J ' ... U . . san Dm.t.e.rs 1~e. 1".lil ~e nym z orgam- B I k d .1 . . . 
Przygód. I ka spada ńraszn'Y cios. mie -'OJCfC•~- • , ID • . z · k Ml I . . o e przesą z1 sw01m wystap1m11em 

G 
, . k I b. t za~t111ow row1atowego .• 'Wiąz u oc z1eZ)' . "k M'l d „ • „ cl.n •1 . " . Ra . . .. , . . roz1 mu opusi:czeme sz o y, y zas ą- Wiejskiej oraz uczniowskiego Koła Prele- ~n-~ . . o zbie1: ~e o.myS' me ~ypow1e-

zem b-a-w;i}lS~y Słę •Il~ m!fll~~e. ~ pla• piĆ ojca W go&-pGdar&tWle. tali6CZD.ie gentÓW. 'uzJa:a ~Ję za . rollłonym prze.z mego Sta• 
-fiku, r-a~em Plffial7smy g~t, a pa.zru6J ikr~- mntka pozoS'tawi:a go w ~ole, e od te- now1&kforn. 
~vy, ra';fflID uczyliśmy s~-ę, I"młem s~a~v:ah- go cz-a u 'Bolek nie za.znl!lł t.eg«l. ceym llą Już w.ówczas na odcinku młodzieży wiej- Na wiosnę w 1'920 roku uzyska! @wia· 
s~y ·fl:o ?racy 'B'pułeczneJ, zawoduwej ' I ,PO· . '"-: :4et dJa 'llClłnfa dhłopca wiajikie~ll ;w:a- śkiej zarysowaly .się trzy kierun'ki: 1) pa- (lectWtJ dujrzalo'Ści, a po 'ZakoÓczeDJU 
lityczne]. kacje llltnie c~y 8wią:teczne. Czai; ten tronacki, 2~ ludowy, 1.--róry pełny wy-r.nz '\v-ujny -polsko-'Sowit!c:"k:iej wyruszył na stu· 

Niełatwe było życie 'Bolka już od naj- miał wype11~ion'1 całkowi.cie ·oiężk.ą 1p~acą później z'!a1az1 w ideologii Wiciowej i 3) ·dia 'Prawrricze ·efo 'Warszawy. 
młodszych lat. w gm;poda:r&hvłc , a niejednokrotnie i w równie :ralłykalny, jak ludowy„ ale usihl- St. Wójcik 

w czasie zajęć szkolnych musi-al oćlryw:ac 
się, aby wp11tlać do domu i pomag.ać .inat· 
ce w rożnych k'łopoll:ao'h i:,'o&podarczyd. 

,i\Vprawdzie, jak na sh>smiki „w 'Sohńto-e 
.panu;jąne, .ro:dzioo jego mieli ·dość duże 
gospnd!lirst:wo, !bo 2'J ·mócg ·licz1tce, .ale za
J.fÓ-mno tta k.oJi-czność, jak .roznucenie zie
mi w s2'adhownic;y w kilkunastu mie:jsooch, 
odległych nawet do 5 km. od siedzi1y, o· 
ra~ 1fakt, że Bułek ID-ył najstarsz~lll z -sia· 
dmiorł?;a ro"tb-eństwa, powoda-wał, że Jłolek 
jui j-ako dzieclrn mufil-al: pomagać .xodzi
co~ w gosp"<:larstwie. 

pr::,~~c!: ::~~aj ':a1:c~4 n:o:~i:::~~\u~ D.uia 7 w.tzeinia ł939 r. w czasie llom- siedz-eń, \{enlf1mmcji i zjazdów„ Mimo cięi
tym czasie ,po raz ,pierm;zy stykamy si~ z .ha,J.~owania stolic:y ,przez 1'1iemoów zginąi kid1 wraTudk:ów IIUl.teri:a1nyc1i, mimu pnt· 
<; ~~-;adnieniem ,}')racy s.polecznej p zez o\l- i. P· Bolesław B.a:hskl. Nazwis'ko Jego bę- c' zaMh'kowej nie -opnazczał zebrań i 
cowanie. z osiaclłym we wsi na cząfku clzie ści-śle zwiazane ,z historia ruchu ludo- ~rO'matlzeń a'kaClemiclcie'h. Uważał, ie 

k 1 dz · wągo, jalrn jed'uego ze współtwórców Zw. należ„ ko-rz=.'tai -i: 'każ.ll.~ spu~o'hności, aby w·o'jny rawcem, JIOC io ącym ze ~'{Sł, , , - ""'J 
p.r.óhuj.ący.m j.uż chleha miejskiei;o. On ttl Młod~iezy :Viejskiej ·:W~c~" i je~n-el?.o z Hakoe11t·oW'll'Ć mn•onie i działalność t;wej 
W roamo~1rach Z .nami niejednokrotnie mÓ· rgau.i_zatorow aK~ćlem1ckte,1 ~rgamza-OJI ~U· <&rgll'Di~ac~<i, podkr:eś1J.ae jej adeoln;gię i W 

W .tych wammkacli ·Uti książki mógł za· w.ił nam 
0 

wyzysku chłopa i potr.zeh'le or· dewe,i, długolet.m~? r~da'klora ?rga-now 'tien eposeb 1to•11tt·wae tlrqgę dla pt'.zysz1ej 
glądać tylko w okresie ~im~wym, a w in· · . · 81·„ .gńsn-'.:iarczego w spół- oou tych orgamzaCJI, p.osła .na <Sej'lll z ra· organizacji zrzeszającej wsey:S'tlcith :akail:e-.gan1zow.an1a " . 0 ~•1<u • • S „ L <l Ł I 
·nym czasie tylko pasąc bydło. dzielczości. IDl!Cłliła ~o.nn1c.~wa ",]u owego. . ~~~y y mików s,.-.nów 'Chll:upiów. 

T :tł . h ł d . cl d ., 1tas przyJacielsk1e serueczne sto~un 1 O· .Tego przemówieoia ibyły zwii„. -"e, tr~-. ru no się y o ro ZlCOin z ecy. ow.ac f'od koniec l9lli •ro-ku (:po mcZ'Hł~ prze· par.te :na przeży.ciach i ścis1ej współ:praey ~ ,.,m 
wo~e-c .pU'trzeb -~ą~ cl.? pr8;CY w g~_J)odar- rwie) ~ostają 1\l<rncliomio.ne 4 kles;y g;imna· w najpięknif'jszym okresie każdego czło- dwe., mocne w arglłUlentact}i. Przehijala 
~tw1e, tymb-ar?-zieJ, ze wow~~as me b-yler zjum w SaRdomierzn "Sll:araniem ~iejsc.o- vieka - w o.kresie studenckim. w ni.eh ~awsze nu.ta doli j upośledzen1a 
Jeszcze rra 'Włll tego, ao !has, pętlu do wego s.połeczefistwa, 1·ako po~ka slikoła wsi, '~iary w utrwalenie Po·lski lluiło~j 
k 1 · d · · W' 1~ k Po11:n.aJ.iśm;v si„ ua Uniwersytecie 'War· k · -" ~ i] , _L .szta c~ma 21rn~l. . o~czas na. c~"' ,o o- ,prywa1'1la. co roku JU>'więks.zana ,0 iedną , " . przez w•y orzystame w p~m s .t'\vo.r.ezyw1 I kiłk d eh l tl 2 oh . o_ ~awskim w pierwszych miesiącac'h naro- i~. 1de_ tkwiJJ w warstwie chlo'.PskieJ'. Dekla· rnę . u ·. · uzy W&l; -z.a e wie , • _ 'klasę aż do ;peln8;l!;O ,!?'llnllRZ.)lUll· L.4llowu · -eoI&kie,i· Akademickie.J· Młodzieży LU· k~rtitłm{_o su~ 'W. Sr""iu~1'er.zu ;w .s~- ...,..,, .... ~;m...y "l!'i:l.( t'alll, BttJek ·w 4-ej klasie, b rowanie w tym i::zasie publfczn:ie sweę;o _po· -
~mm 'lh:ch.o-,;nym (.;.:.iaJ -, S""nb~t~1). Młtle- ja. w 3-ej. Zamieszkaliśmy TB z em z trze- dorw:eJ. Bolek Ba ski 'był znany już na te- c'hodze.nia •cb1o.pikie,go, podkreilenie swej 
-zało t:o do me'Zwyk!ł'Ych ·wydanen. ma innymi kufo~ami w wynajętym ·w sute- reni1' -ak.a.demickim jako prezes akademi- dumy z tego · tytułu _ .było cz~nnikiem, 

>rynie pokojll 'l knchnią. Wyż<ywimiie Zt>-r· k,ów ludowe.ów. '.Była to organizacja nowa który niejednemu synow.i, chlo,pskiiemu O· Uhaj z Bolkiem niej-ed.nokrotnie nara· 
dz.aliśi.'ny się nad tym, jakby się dostpć -ra· 
zem do szkoły. 

.na te:re11ie stolecime,go uniwer...r+etu i ·m.'e- t · J · „d ł J • · 1ganizowane midliśmy iprre.z dowfu ar.ty· 0

' • w1era oczy l naprowa za go na w asc1· 
ł.ułów spoż.ywczyołi ze wsi. licv;na. W,pnawclzic studentów, ·synów wą dro.gę ws,polpracy z dhlopskimi orga· 

chłopskich, hyla stosunkowo pokafoa licz- •nizacjami spo1ecznymi i gospoda·rrzymi. 
Os.tate.n7mie ja :powęd1mwałem do .Sandp· Jak zawsze, .uczył się .haTdzo clohrze. Był ha, ale hą.dź cl1odzi1i oni luzem, uważając 

mierza, po ·ey,godn1u czy dwóch zjechał jednym z pierwszych uczniów w swej kła· się ia ,.bezpartyjnyc'h", bądź też w,siąkali .Ta·ko ~mery redaktor .,.,Mł-o.{le:j Myśli 
i Bo:lek. Zamieszikalifuiy razem u jedne- sic, za:wsze od najmlnd-szych lat odznac.'Mlł w inne org11nizatje ideowo-polit:yczcne ł.nb Lm:łowaj" dał l'ltf; '.}WQ'JllaĆ s:r.eTokiemu o.g'ó
go nauczyciela , który miał Jeszcze u,po- się doskonały.ro ·do:weijpem oraz ję"d.rnaścią korporanckie. Każde wystąpienie pulllic'li- łowi akademickiemu swymi artykułami, 
rządkuwać nu.z-e wiadomości do egzami· i dos-a&ością w ujmowaniu -spraw. Jeż.cli ne lu.dowców na terenie akademickim povuszająoymi pTo-blemy życia w-siowego i 
uu. Po :pun tygodniaoh 'loszliśniy 111a chodzi o zwięzłość w wypowiedziach był prz. parzalo naszej or.ganizacji nowyc11 delę akademika - syna !'.hło,p"kiego. Dn
eg'1J'1tmip. B.ruak .zdawał do I-aj klasy gim· be-zkon-knrencyj.fi'y w 1izkole, pc:Mł wzglę- .ool ków. A bujne było życie studeneki-e żo zuhiegów i pracy wkładał, aby wy;dać 
nazjum, ja do "W&tępnej. dem humoru i 'dowcipu ustępował jedynie w t m czasie: Bratnia Pomoc, Kola nau· inu~e.r pisma. Tak od st·r<>ny fina~owei jak 

Egzamin wypadł dobrze i zo111tiliśm:y 
przyjęci do państwa~go gimnazjtmi 1'0· 

·syjskiego w Sandomierzu. Było to j~cze 
w 1911 . roku. Jak się później okazl\lo, 
oprónz nas w tym samym czasie pTzy-slrłi 
z sąsiednich wsi podobni nam aclepci. 

Z tego okre&U utkwił mi w pamięci je· 
den wypadek. 

Po egzaminie poszliśmy ollłlj w towa.rzy
~tw\ie .2-ch s~_nów -naszego nauczfciela nad 

Eilf-WJCZ. 

Potęg<: 

Od Jeg~mlarnyr.h, p.oµńskich wierzeń 
wszystkich ludów globu, po dzień clz.isiej
szy od zaciętej bezwzględnej walki o hyt, 
do pr.ó~ realiz:0wania ideałów współpracy, 
od egoistycznego wyzysku i dbania o :swój 
stan posiadania, do utopijnych dążeń za· 
prowadzenia idealizmu komunistyc-znego 
- przewija się jedna zasadnicza nuta, tro· 
sk, : o chleh, o ten 11ajwięk&zy dar słnńca 
i ziemi. 

wybitnie utalentowanemu Michałowi Dzia- ko' , Koła prowi cjenalne i liczne aka- i od strony współpracew.ników hyły pię
d,owiczowi. Cle . ckie orgal)izacje ideowo . połi.ty.czne. tirgiłce się trudności. Był to ok:res rozbi

Walka mię.dzy koncepcją rasistowsko-na· ria-poli tyczneg rucłw ludowego. 
Praw.dziwą ucztę duo.liową mieliśmy 

niejeclnokrfJtnie, gdy Bolek i Micllał ł'O'Z· 
poczynali pojedynek., jak to się mówiło, 
~na języki", a zwłaezcza, gdy wł:i.czał i;ii: 
jaszcze na trzeciego Adam Biel 

cj°'alistycz.ną prawic.ewych orgauizaeyj a P. A. M. L. podobnie j-ak i Związek 
koncepcją iemekn1t)'ICZ· ą ee.nJ:-rewo-rewi· Młodzież-y Wiejskiej stał na stanowisku 

reh zrzef'zeń akll'demjdcidt w lcicrun- w_ cli.owania ludzi. lctórzy po wc>j' ciu {Io 
wgrzenia o<;ól eti akadentickiej reprc- czynnego źyci:> rnlitycznego będą współ

acji ideo-wo - politt<yc.znej - była za. pracowali ·na J't.ccz zjeclnn„zenia chłop· 
i poolllaniająca 11.użo ozasu i enu~ii. skid1 partii polityczn,-C'h. Stąd uiemoż

olek Babski hył niestnidz.ony w no- IDO~ oparcia się o organizację polityczną. 
wycll wysi'łkacłł ollsługiwanra 'ftbra:ń., po· Stąd tez dużo narpa-nia się i zabieg.ów. 

.Z inicjatywy profes.ora Patkowskiego c1 
zorganizowaliśmy samorząd szkolny, w ra· 
maoll którego mie1iśmy zor~anizowane 

WIEDZA W M.Użfi.IE CZL.OWitKA 

chleba 
wiosny, .kie.dy cały św-iat roślinny ożyw1ac 
poczęło nowe .życie, kiedy ziarna r:mcone 
jesienią bujnie i;ię krzewić poczynały, 
zw.iastuj.ąc hog.ate plnny. Najbardziej głę
bokim i zarazem posiadającym wyraz pięk
na hył kult w starożytne.i Grecji dla bo
gini Demeter i Prozerpi·ny, wyrażający się 
w misteriach elizejskich ku uczci:eniu ra
dości i ·istoty objawia!ącej tiię przede 
:wszystkim w -0dradzaniu się wiosennym na
tury, błaganiu o dobre plany. Ta traska 
o chleb znajduje swój wyra.z i w pię'knej 
„'Modlitwie Pańs'kiej'" w prostyc'li sh
wach: „Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj.„'' 

pr~~ ~aga~e ~- św'iate~ kapitali~mu. ' ni~ jeclnegn 1ia slolóci -się a~ 2 godzin 
Gł.00.łlJąoa ludz.kosc zdolna Jest do naJhar- Ze obycze te pozwolą n.a w<yzv-skanie ·wolne· 
dz' J deep.er.ackich wyczynów. go c-ursu, k-tciry a10ie być ~brócon~ z po-

'I wallCa o po zn.liwanie c:hldła uwi-e.- Ż~t'ki.em ~e in.ne <!prawy. Wfotl.zfl nie ogra
ra sobie paradoksalne sytuacje. Ote, g'dy mczał.a 81~ t_Ylko do. ułatwień techNicznych 

uli ziemskiej znajćlow~ło się kilkn w dzie{lz1~1e . .r-01m.ctwa. Dzięki niej ZO · 

nów gło'dujący-ch, r.ównoczemie ,palo- st.ala po<lmes19'Ila ;\l"~.aj'Beść i ~~lrnś zbio· 
DO mb to'}'liono W lllOTZU miliony t-O-ll żyw- roW. 
JlO u i. Nie brak więc hyło cM141a, i-l'1~J4 ·ał Ci, którzy z"yoie 6WC poświr,cali walce 7 

t·.'1ko niesprawiedliwy jego pot'łział. gtodem umarli kZ'.imiennie, j•k h1'li-imie.n· 

Zi:fohyc..ze w-sp.ółc?.esnej tecl~niki i nauki ' nie . zg~nęło tysiące ż~łnierzy :V , oh~e11if' 
otwierają uowe możliwości prze'd To1n:ic- =swe.J __ '°·!r,.;yz~y. Instynkt?wna lCA w1edz1> 
twem. Czas jaki był potrzebny na ohsia- nar-0• ..iJł~ uę w czasach zaa~ie:zch1ych 
nie lub zaora:nie jedne.go ha u.żytk:ów rol- gdv lucl-r.ie .spryt.em &panowywali. natur~ 
IlYCl kilkanaście .lat temu, może być wy- fil<a:e?O, nte Wlild_<H~ d~kładme, ki,ecl~ 
dat.IJ.ie ;;kr<Jcony. I tak np. o~ianie jedne· whi e1;wie ~acz~til Si~ ~tana tych. 1ct:orzy 

h · k · 60 .:i · pokonywali "łu.d ludzki ge r a roczrue ·0sztu1e g.e-uzm -pracy1 ,., . 
p.odczft'S gJy tę samą prz~zeń p~ -po: Bezwą.tpienia pierwszym z nich hył Ma 

13'./ związku u. tą troską o chleb, z je-go ·po4 

l l\'/.;•1 po~tMy.mującą życi€ człowieka, fllk 
gci-,-hy w dJ:ięk.czy1mym i błag-alnym kul. 
ci.e, łu.d.zkość obchodziła święta ku 1rcwze-
1 iu daró-w ziemi. D-e tej p9'rj' !lllłodzież 
w'-i: ·qi.a ol)choclzi „Żniwne 13więt-0 chleba" 
Wf n '.>ga1iskiej erze -pr.asłow.1ańszc-zyzny 

.zona była specjal<iii~ ho-gini Żyi\vi.;i. 
d:roczystoś.ci jej wiązały się z na-staniem 

Nie ule.ga wątpliwości, że chleb kryje w 
s.oO.ie olh-rzo/ruią p~tt;,gę. O wyrównanie 
niesprawiedliwości s;pQJecznej i gospo.clar· 
'Czej, o uwolnienie się od >nędzy toczy świut 

mo~y siewnika ohsiiać można w .ciiigu 31/'2 r~ Alfred. Garleton, który przynió1;ł wy
goclii-i111y. Zaoranie t1lkiej samej JU~i·zeBi sok~gatunkową p~euieę .,Kuhankę" ze 
pięć.dziesiąt lat temu wymagał.o 9.0 go·d~in stepów turgajtikicli w Zachoclniej Azji do 
pra y. -Oacenie przy użyciu tr.ak.toi·ów. Pó'lno.c.i10-Zacl10,dnic>j Ameryki. 
któ;y~~ z~p.ot~·zel~owanie wsi rno.że .za. Uroazony w O hi.o w Ka<1Ju8 0 1 rzym uje 
spo1rn1c społdzielma maszynowa ..,... zaora- dyplom •ukoń~en:ia wyżuej szkoły rolni· 

• 
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11By moc wy.dać pismo, które łiyło je'iłnym DllAŁA.LNOść POU'l'YCZNA 
~ głównych łączników mię-dzy naszymi śro- _ 
"dowiiskami akademickimi. Podziwiałem Już od najmło.cl1Jzych, lat bo jui; w gim-
Bolka Bam.kiego, ktcJry J!O eafonocnef n~zium pr11ejawiał -dti.Że za-im.teir.esowanie 
prac~ w dmk:arni _sze.dł do nowej r~łioty sp~awaI?i polityc_z~y~i i wykazywał ~ie
w najlepszej formie, 'IV pogodnym nspo· posledme zdolnosci Jako poiityk. W gim· 
eohieniu. Nigdy nie naTzekał ua przemę· 'nazjum sandomiersk;m brał przodujący U· 
ozenie ~ przepracowanie, choć z całego 'dział w samorządzie uczn:iuwskim. Nie 
niielicznego 1:espołu kolegów najwięcej h-yło włęks~ge z-el+.r-ania na którym nie 
pracował, po<lejmując się i wyk0cnując naj· ·prze.mawiał »r On. . 
trudniejsze zaclainia. Wtenczas już jego mowy nacechowane 

. · - . k · .hyły umiaTem 1 rzetelnością rozumowania. 
Dusza 1 sercem odclany był Zw1ąz 0"\\'1 N'k . • ł · · • B h k." 

Ml d 
• ·. w· • k" • -n • • ·1 l i t ll'le mog się llllerzyc Z a• S im W 

0 ziezy ieJS. ie]. ros-wu.ęm mu catą ·d _,_ . 1_ 1. eh z alb 
· l l „ z ł · tk' k y~li ~acn po •Itycz.ny . aws.-?se o -prze· 

swoją m oc osc. ma prawie wszys 1-e O· • 'k k ł łb • ,. Ł T 
ła Jako sekretarz, a n~stępnie redaktor onvw. a po -jh~na •

1 
~- • 0 .munieszy h .egal.0 Wo· 

S
. · •. d · l . · · z · -&tatmeg-0 .na a.n zteJ się wszyscy , i. 

1ewu a po usamo zie n1enm S'lę ;wu_ąz· k · h • l S · U d " · w· "" ł & reSle wy oroW C O !']IDU . stawo awcze· 
ku Jako redaktor „ 101 otrzymywa ty· . ·-L • B 1 kB hski t 

· · · l · i· • ·a k '·ł · · .go J6Szcze J~O uczeu o e a - wys ę· godmowo clz1es1ąt u 1stow o o ,_ związ· . . k „ .L • W t ·, . . . . h c1 • pu1e czynnie w a "CJI wy.uorcze3. ym 
kow z opisem wazme1szyc wy arzen w . . . S l · s.k" b la 
lrn1e czy wsi.. Stworzył żywą łączność czła~1e. '; ~o~d~'lec1e ti" auchołmie.rk. ·rm_ W y 

, . · k ł . wua enne ie 11a par a c ops a ., yzwo· 
między pismem a 0 ami. lenie". W te.j wławie partii Bolek był 

Na zjaulacli, zebraniach. dożyll'kach i czynnym 'clziałaczem. 
wieczornicach związkowych czuł się w Pamiętam jego pie1•wsze przem'ówienie 
swoim żywiole. W okresie usamodz.ielnie· w Dwi.k.o.7.acl1. kiedy to roz,p.r.awiał 
nia się Zw. M. W. i przechodzenia z sekcji się z ·cluię enclec.ką bojówką. Jego szczere 
ówczrsnego C. Z, K. R. na dręllllą oria· !JlOde~ście .bez demago.gii 'do chłoJ>ÓW .z·de
nizację w fo1·mach o.hecnie istniejąqrch- cydowało, .że wiec wygrał. 
Bolek Babski odegrał dużą rolę. Zja.ziły W Wai'iu-wir na .wi.iw.ersytede Bolek 
powiałowe decy'clow:ały, po któ.rej stro· Baba.kJ me p-rzestaje .int-erestnvać się s.pra
n:ie mło'dzież &ię o-powia,lała. Byl to kres wami oli.tycznymi. Pomimo cię.żki.c.li wa 
ustalającego się reżimu sanacyjnego. runków materialnych. o'rlda}e się znowu 

C. z. K. R. idące z reżimem oliciał~ pra~Gm .PO:~it?' Cf'.n)~· ~ .ram~ia P?ls.kiej 
mieć młodzież chłopską z sobą. Trzeba :Akadeim1clmJ . łodz~ioe_ey I.:u~ow.eJ ~ko 
hyło dużej ruc-h1iwośo1 i liczne~o z~po- prezee.,d ezo~ta}e ~ s~i-&ły-k. ~ont;f~;! z 
łu usamodzielniającej się organizacji, aby pr~y.w~. cami partu c o.ps ~ · a~ .ar. 
być na każdym zjeździe powiatowym i in· ~ smsł~ ~-cmtakt .ut~ymu:te __ z W. W:~ito· 
formować kola o prawdz'iwym stanie za· 8~· .• Na ,ka.z dym w!ę-kszr~ _w~ec:u ak.ade· 
clio.dzącycn zmian. Pojawienie się Bolka młck.im _by~ &Peony. 1 !la ~<:11 lia;rdeo mec· 
Babskiego na tych zjazdach - oznaczało no J>odk-r_Cłl>l~ '!W~ie .poc~o.~»;1e,. w~.w~l
"uż klęskę reżimowców. A nie przemerali cza1ąc P?ZY<:-~e w zyom_ ~kad?ml-0~1:'°-.i in· 
~ w M-oclka-di walki: g-roilia, po'dstęp, nym ak~de?11~om pochod.zema wie1sk1ego. 

. · · 'd W okresie drugiego SeJmU zwraca uwa-cofmęc1e przy.znanej przez samorzą Y po· B Ik B h k" • D łi l{" J 
mocy - to była zwykła bron. ,gę na 0 a. a ? ~~go s. P· ą .s ·i ~n. 

!zaprasza go do s1eliie, przeprowadza me· 
Nie tylko na teren.ie we1W1ętrznym pol· raz długie z nim rozmowy. Je'dnak Bolek 

skim zaznaczył Bolek Babski s-w<>ją in'dy· Babski już wtenc2as rozumiał, że roz\)'i,cie 
widualn?ść i wys?kie .v:artośoi . charakte· chłop'ów op'ó7.nia ich na 'dro'dze 'do zwy
ru, a'1e i na tereme D!~ędzynarodo~ym w cięstwa. 
ramach prac Słowiańskiego Związku Mfo. Z:rn~ąze sta'ł na grund'e je'clno~ci ruclin 
Clzieży Wiiejt1kiej. Początkowo na oucinku 1ri'tlowr-rro. Związany jeCl1nak ocl młO'dycli 
ak'ad?mickim, a nas.tępnie ja'k'o członek ~at z „Wyzwo-len:iiem" oli'e.jmu)e w T. 1928 
zarządu, później jako prezes Slow. Zw. ja'l{o a·plikant a'clwokaoki stanowis1Co na· 
'Mł. W. zyt>kal _ sohie uznanie wśród czelnego re'dakto-ra tygoClnik'a „Wyzwole
~s-zystkich członków SłowiańS'ld~o Związ· arie". Na tym stanowisk:u opróez wielkicli 
ku. Był pełen ,inicjatywy i entuzjazmu w zaołności redald:o.rs.kicll wyka-zuje 'ćl_ufy .ta· 
pracy nad wyrąbywaniem ·arógi do ścistej leni po'lityC7IDy. Jego arty.kuł-y ,n;t-ępne 
przyjaznej w;;półpracy, opartej na wza· pisane pięknym, prostym i jaimym stylem 
jemnym p<>szano':V'aniu god1_1oś~i i ottręb- wskazywały chłopom sa-n.domiersk°1jm 'clro
noś,ci narodowych każdego kraj~. Jego po· • gę wal~ o Pn1Slkę tn'clow4. 
go'dne usposobienie, równowa!f<i ducłiowa, W okresie akcji wyb'orc.zej w roku 1930 
sumienność w prac-y, niep-rzeoiętne ż'clol- Pre~v.dium P. S. I:. „Wyzwolenie" zwraca 
ności, głęboka znajomość wsi. - wysuwa- s{ę 'do "Bolka :Bansk.iego o wyrażenie zgo· 
ło go na je'dno z pierwszycli miejsc wśród "dy na kan"cly'dowanie do sejmu. Były to 
'dziiałaczy IuClowych'. pamiętne wybory .,brzeskie". Bolek nie 

Jak-O anwok'at nle przerwał łączno~ci j. cliciał ranClyClowa'ć. Uważał, żeby nyć po· 
nie zaprzestał wspólpraey na tN·enacll ulu-
J)fonycłi jego organizacji. W szczeg.ólności 

•słem i &pełniać właśCiw!e jego &bow!iązkL 
tr.zeha hyc do tego wt>zechstronnie przygo· 
towanym. Cliciał skończyć aplikację ad
wokacką, zdobyć określony fach w życiu. 
Zwalczał zawsze tak zwanych zawodo
wych posłów. Pamiętam jego rozmowę i 
przeżycia zanim zdecyclował się na kacly
d.owanie. 

Na decyzję jego wpłynął „Brześć". Mó
wił: ,,Nie wolno .nitko.mu z nais zajmować 
dogodnych pozycji wtenczas, kiedy trwa 
walka o prawa chłopów - o demokrację" ! 
Choć nie elldiał kandydować - jeclnak 
mancla-t pr.i!yjął od swoich opatowskioh 
chłopów by walczyć. Walka ocl najmłod
szych lat była znamieniem jego życia. 

W pracach partyjno - politycznych j.e'd
ną z fo.rm wali-i łlą wiece, zgromadzenia 
i zjazdy. Nie było momentu kiedy się do 
niego zwracałem jako ówczesny kierowni:k 
Sekreta,riatlt Naczelnego, by Bolek o'dmó
wił wyjazdu. Zawsze cl-iętny, zawsze o_dda
ny l1ezinteresownej pracy dla chłopów. 
Na wie.cach nigdy nie posługiwał się bar
dzo ma.dną wówczas tłemagogią. Starał się 
uczyć cl1łoJlÓw, oświetlając rzetelnie za· 
gadnienia polityczne. 

I trzeha stwierdzić, że ta jego meto'cla 
prary przyjmow.ała się wfrócl clilopów. 

W czasarh najwię.k'szego natężenia walki 
chłopów 'i'. dyktaturą sanacyjną, Bolek był 
w pi,..rws.zej linii walki. Ni-e .zapomną nig· 
dy obrony Bolka chł<>pi z Piasków Wiel
kich, gdzie po sprowokowanym krwawym 
w'iecu wytoczył woj. Dzia'closz prooes rhło
pom. W prooe ie tym hył k!Uerownikiem 
obrony. Ch'oć nie z'dołał chłopów obronić 
o:d w>ięUen.ia, je'duak żo.ny uw-•ęzfo11yol1 po 
ro~rawie przychodziły i serdecznie clzię
kowały za jego odważną i ser.cleczna o-
b'ronę. · 

W sejmie o'dz-naczał się bystrością umy
słu politycznego. W sprawacl-i kt.óre do
tyczyły wsi występował o·clwa.lnie r hez· 
.Jrnmpromiso:wo. Znany jest jego zatarg z 
Carem w obronie przestrzegania i szano· 
wania konstytucji, którą min. Car tak ·clo
wolnie ·intwpTetował. Na stanowisku se· 
kl'etarza kl-nbu właściwie w ·dużej mierze 
kfol'ował pracami 'klubu. Mowy jego sej
mowe nacechowane łiyły tro.ską o 'dobro 
chłopa i państwa. 

W czasie posłowania piastował go.clno'ść 
pre:i:esa „Wiei" i na tym iitanowisk'u o'd· 
grywał 'dużą rolę w połączeniu 3-ch str-o-n· 
nictw chłopskich w jeclno Stronnictwo Uu· 
do we. 

Nie ma dzisiaj mię.Clzy nami Bolka Bali· 
skiego, a tak bardzo byłby potrzełiny 
w az'isiejszych czasach", kie.dy walka o 'de
molCrację trwa. W tej walce l:i'yłl:iy nap-ew· 
no w sztabie przywódców armii chłop· 
skiej. 

St. Araszkiew'icz 

łlui-o czasu poświęcał spółdzielni powoła-
nej 'dla erganizowania Uniwersytetow I.:u- W si64nł.!l rocz icę t..-gicznej śmierci n'asizego drogiego Pnyjaclela i Kolegi 
dowyoli'. Gać wiele Mu zawi:lzięcza. 

Wi!ł-Clomość o śmi'eroi Bol1k'a BaIJs]ć.)ego' 
Cłoszła mnie na emigracji. Poclzieliłem się _ 
tą smutpą wia'clomością z kolegami lu.dow· 
cami. Wszyscyśmy o'dczuli tę śmierć jako 
wielKą stratę 'clla melin lu'dowego, jako 
tru'dny clo zastąpienia ubytek wśród cho· 
rążych walczącycli o należyte w państwie 
pozycje Cila chłopa pol8kiego, cłla w-si pol
skiej. 

czej w r. 1887, ale posa'da nauczyciela 
przyrody nie odpowia'da mu, gdyż tamuje 
Żi!dzę badań i doświadczeń, pracuje więc 
ponownie w państwowym instytucie, w 
Manhatta. 

Od dzieclia pamięta, że całe łany psze. 
nicy padają ofiarą rdzy zhoiowej, przepro· 
wadz~ więc doświadczenia na poclRtawic, 
których stwierdza„ że pewirn gatunek rdzy 
może zni s zczyć tylko p ewien rodzaj ziar· 
na, a nie może zarażać wszystkich zbio
rów i nis,,czyć calej gospodarki, jak my
iileli dotl!c1 fa-mierzy. 

S. p_ 

BOlESŁAWA BABSKIEGO 
Długoletnief!µ Prezesia Związku .Młodzi eży Wiejskiej, Po1sklej Alia-demickiej 
Młodzieży Ludowej, Redalrlora ,,"Wid", ,,Młodej .My.śll Luaowej", 11Wyzwole
nia", Pr~zesa Słowiańskie~ Zw'iązku odieieży Wiejski.ej, Posła ma Sejm~· P. 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w niedzielę dnia 8 września 194(i r. o-godzi
nie 1 O w kościele . :da Bródnie 

KOLEDZY. 

mat&ialem na naj'lept;zy chleb"'. Stale Wr-0szcie „Kub~nka" zaczęła zwycięlac. 
więc prz-eprowaclza dośw.ia:.lczenia, al-e nie wieść o jf'j odporności na wpływy klimatu 
w laltt>rat-orinm lecz na -skrawku ziemi za. obiega całe Stany, a g.dy w roku 1904 uka· 
siewa 'dziesiątki gatunków pszenicy, 'WI'Ci!Z· zała się zaraza czarnej rJ;lzy i „Kubanka'" 
cie uz.naws.zy, że klimat 1l-0sji uie w.iele się wyszła z niej zwycięsko , 'Carleton jest upo· 
1·óżni od klimatu Kansas, postanawia wy· jony powodzeniem. 
jechać na pełutlni-0wo-rc:1syjskie stepy. Po- Minęło wiele ht. „Kubanka" opanowała 
stanowie-nie to wprowadza w ezy11. W w~d· jedną trzrrią ziemi w Ameryce; i podczas 
rów~e swrj ?.awadza wrf'~zcie o stepy tur· gdy farmerzy hogacą się dzięki ,,Kuban· 
gajskie i zuajtluje wreszcie to czego szn· ce" Carlcton ~ie może uporać się z prze. 
kał. Dzikie plemiona Kirgizów uprawiały c;,iwno ściami losu, naskutck hraku pienię. 
pszenicę twardą, której prawie niemożna dzy, air mimo wszystko namiętność bada
bvło odróżnić od jęczmienia, zwaną ,,Ku- cza pcha go clale.i w kierunku poskramia
h~uką''. W klimacie zbliż.onym do klimatn nia hytlry ~;lodu. Jeszcze raz jedzie «lo Ro. 
Kansas. ziemia uprawiana prymitywn)'m sji w okolirf' Starohel ska, gdzie klimat jest 
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Młoda myśl ludow 
Sierpniowy Nr 3 „Młodej Myśli Ludo· 

wej" poświęcony jest w całości zagadnie· 
niom, związanym z zadaniami 1 pracą U.ni· 
wersytetów Ludowych w Polsce. 

Ostatnio przez łamy prasy polskiej prze. 
wijały się wystąpienia publicystów najrÓŻ· 
noroc1uiejsrrngo autoramentu mniej lułi 
więcej zainteresowanych ideologią Uni
wersytetów Ludowych ale najczęściej z U· 
krytą intencją wal~ci z główną wytyczną 
uniwersytetó~ tj. z dążeniem clo usamo· 
dzielnienia wsi w mysleniu i działaniu. 

Nr 3 „Młodej Myśli Ludowej" przyniósł 
właśnie rozległy, rzeczowy materiał do 
przemyślenia na ten, szeroko dyskutowa· 
ny temat. 

Stefan Garrzp1ski we wstępnym artyk'u· 
le „Gruncltvig i Duński Uniwersytet Lu
dowy" daje krótki rys historyczny duń· 
skich unh\ crsytetów luclowych oraz obnz 
skutecz_oej pracy i walki Grundtviga o 
przekształcenie myślowe wsi duńskiej za 
pomocą popularyzacji i upowszechnienia 
wiedzy. Owoce pracy Grundtviga oke:zały 
się niezwy'kłe. Naród Duński zagrożnr n· 
padkiem po ciosac11 wojny w początkach 
X:IX wieku, przez swą wieś, _przez uniwer· 
sytety ludowe osiąga moralny i cywiliza· 
cyjny tald poziom , że może c11a innych stać 
się przylladem. Nie mógł też przejść obo
_tętnie obok tego znakomitego przyklat1a 
Wielki Wycliowawca wsi polskiej inż. 
Ignacy Solarz. twórca ruchu Uniwersyte· 
tów Ludowych w Polsce. Ale Solarż nie 
kopiował , on przetwarzal pewne zasadni· 
cze myśli wychowawcze zgo.dnie z potrze· 
hami hurłząoej ł>ię wsi polskiej. Problem 
ten omawia Stefan lgnar w artykule: „U. 
niwe.rsytet Ludowy a życie społeczne wsi''. 
Autor ll'L in. ir&ni:ruje krytylców id~i So· 
l~rzowych w'ród których na czoło wysunął 
się p. J. A. Krc)l ze Zw. Sam. Chłopskiej. 

„Nie uczył się on w111·awclzie terhniki 
pracy w resztówl,ach Samopomocy Chłop· 
~kiej, bałamucił tylko się sielankowo 
pod wpływem literackiego romantyzmu 
q-run<tdvi?:a,. ale można mu to wybaczyć. 
bo nie było wtedy jeszcze .,teoretyków" 
dzisiejsz~j doby i ~ie miał kto wytknął 
lepszej drogi zbłąkanemu „symholiście" 
- Solarzowi. A razem z Solarzem błaclził 
wtecly Niecko ze swoim słońcem i zie~ia. 
z krytyką mechanicznego chrystianizmu i 
ze swą ideą łiraterśtwa słowiańskiego. No 
i c~ły Związek ~flo.dzieży Wiej kiej był 
W!edy_klasowy, walczył o godno'ć chłop· 
&ką, odcinał się wraz z Orkanem o-d za· 
śmiccającycli wpływów śreCiniowiecznle 
myślących mi'ast Polski, kt-óre nie prze. 
szły okresu rozwoju k'apitalistyc~go". 

Om.ówiwszy następnie 'dorobek społecz· 
ny Solarza w Szycach i Gaci oraz sylwetkę 
ducl1ową Solarza, St. Ignar omow·ił współ
czesne widoki rozwoju Uniwersytetów Eu
dowycli, akcentując potrzel}ę istnienia 
ró~rnie·ż l;\imnazjów wiejskich, kurs.ów 
ogólnokształcącycl-l i zawo'dowycll, ~l:iy 
tym sposol:iem m'óc istotn'ie zaiło.ść_ uczy:. 
nić świeżo wyrosłym potrzc]jom wsi. 

W M"ty.kule „U~1lwe1•sytet ~u'dowy prze() 
wojną i onecnic" Józ-ef Mozga omó·wlił kO• 
rzyści jakie 'dają Uniwersytety TiuClowe 
mło.clzieży wi~jsKiej w jej pracy spałecznej 
i o~ólnonaro.dowej. 

„Mł-0.cla Myśl lluaowa" winna znalei"C się 
we wszystkich śwjetlicacłl i hililioteliacli 

.wi~fa~c~ i m-i-ejiicj. 

pomocą człowiekowi, l<t"óry spełnH s~gj 
obowiązek urz.ę'clniKa. 

Wre.;zci~ ·carleton łię'dąc n~ połni:Iniu.~ 
Peru zapada na malarię i 26 kwietnia 1~25 
roku umiera z'dnla o"d ro"dziny. 

Nie uczczono pamięci jego pomnllctem. 
pamięć jego oiłraclza się corocznie w zie. 
lnnycłi łanach „Ku1Jenl{i", rosnącej nu)nie. 
i szumiące.i ·dumną pieśń zcwycięstwa nayd 
czarną rdzą. widomym znakiem pamięd są 
z.k~~l~~e J)l;Zf'niczne łany ga t_Y.l!.łiu ,;c~. 
ow. 

W ci~u swoich trzydziestopięciolct· 
nich hacl11i1 Carlet-on nie "\\ it'rzył.. aby lu
·azie 1ogli pok~mać s" oich 'l'llf']Hzyjariól 
w uaturz<>. 1wier1U: ił nałom ' ast. Żt' morna 
ich podcFć p-odi; tępem. W ricikiin flkrc
sie lat dvirwię ćclzicsiątych, gdy rurnźne wi
chry i hurzc łamały wiatką, clelikat.u~ 
pgzeuicę amnykai1ską. gdy ludzie clG-Ch'o
clzili clo ohlt;du na skutf' k rozwi.aYyrh na· 
dziei ua zli i11n. C:·~l !' IOJ.i uśv · ia damin sohir. 
że ,, te gatuu!;i ps?cui r~· , kt f; rc są !łdporn c 
na krańcowe zmiany ost;:~go klimatu, sri 

sposohem przez Kirgizów rodzi właśnie tę najharclzirj ostry i s.tnmtącl przywozi nową Wiedza i technil(a wytwanA m ożliwo~ 
pgzenicę - ~iN;„ która · pr:i:Płliesina clo ~hu;a !'~ psz.f'11icy gatunku ... Charków". zwielok ·otnienia clileb'a Clla potrz-ebującej 
Amrryki da fity plo11. „Charków" hrz t rmlno~ci przyjmuje się. h •lności świata. atr7my więc w przysz· 

Wrcsz.c'(' „Kubanka" wytłaje piecwslM' 1>'.!llrwH rak- Stany, Indzie hogacą się . kupu- łość spokojnie ·wierząc , ze nie irnhrakńie 
plony w Dakocie, ale Żł'lły farm.ffzy stak ją domy. samnd1C){ly, ale nikt nie wi~, ko- nikomu żywności i ode:ieży , tych najcen· 
ją 1111rawiali. Cnrlet-on musi -sta<>zać cal" mu zawtlzi..,rza dobrobyt. . uirjsz-ych darów zirmi i słońca. Cho{lzi 0 to 
hat a!H>„ Gkazało t1ię li "'-i1'u1, że mlyuarze Trzycl zif' s topii: riole tnia prara C:ll'lctona tylko. ahy , . spra~\-if'<lliwic chleb clzielili 
11 ie rh cą u1le-r trj J>f'Zeniry. Carł-eto n rdda- prn n i:i~ ł a sn olrr;.P1i s t,111 am ~n ka1'i gkfr·· 1 'lj ro~1i c"_- nhy przy ro zd:, ialr bogactw zit>mi 
muje ją w calych Stanach, zalerając mąkc: . 11111 nl!ltotl'-' dolarow zysku„ ale rząd Sta- p ow1 ęk ~ z o.nyrh przrz naukę i teclmike 
z „Kuh~~~i' ' ja}o najl~P.~~ą na -~akaron:.,-; nów nie pomyślał o przyj~c:ju z mat,erialną „ważyła chleb sprawiedli~!a, clol!ra . Clłoń": 

·r 
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ZAGADNIENIA 
LEON BORNUS 

Ludnościomg problem Lubelszczgzng 
Ruch ludno§ciowy na terenach Pol

ski zawiera w sobie różne aspekty. Je
dnym z najważniejszych jest wyrówny
wanie zaludn:enia międ~y ziemiami da
wnymi a odzyskanymi. Każde woje
wództwo bierze w ramach całości u
dz;iał sobie właściwy, czy to wyrzuca
nia czy przyjmowania nadwyżek lud
nościowych. Na przeszkodzie natural
nemu wyr6-WUywaniu tych różnic leżą 
obecnie opory poza gospodarcze (brak 
bezp·:eczeństwa i brak ustabilizowanych 
warunków wewnętrznych). Jednak cyr
kulacja trwa mimo zmniejszającego się 
tempa. 

. Poza wolnymi terenami na ziemiach 
odzyskanych znajdują s:ę i na obszarach 
dawnych miejsca opustoszałe, czekają
ce na osadnictwo. 

Lubelszczyzna ma takle połacie przy 
granicy wschodniej - w powiatach: 
hrub:eszowskim, tomaszowskim, wło
dawskim. W związku z tym uciera się 
u czynników decydujących mnlemanie, 
niejednokrotnie wypowiadane, że woj. 
lubelskie powinno zasadniczo we włas
nych granicach · uregulować sprawę 
rńwnomiernego rozmieszczenia ludno
śc ' . nadwyżek chyba już nie posiada 

. !e~u zagadnieniu chciałbym p_oświę
czc kilka uwag. Przede wszystkim do· 
maita s'ę oświetlenia problem ludności 

stawałaby teraz 505.822. Przy dobrym 
zorganizowaniu odpływu ludz :, przygo
towanych do własnych miast wyszłoby 
ze wsi w ciągu najbliższych lat wymie
nione powyżej 210.000. Po odtJczeniu 
zostałoby 1.295.800. Jak przedstawiała
by się ta ilość w zestawieniu z obsza
rem ziemi użytkowej. Mamy jej trochę 
ponad 2 m 'aicmy hektarów. Obli.czenia 
specjalistów wykazują potrzebę zare
zerwowania dla szkolnictwa, nasienni
ctwa, hodowli zwierząt 59.000 ha i na 
kon;eczne zalesienie · gruboziarnistych 
gleb pow. biłgorajskiego czy piachów 
i szczerków powiatów północnych 
50.000 ha - daje to razem 109.000 ha. 
Pozostałoby ziemi do rozdziału na go
spodarstwa · około 1.900.000 ha. Przyj
mując w:elkość gos'podarstw według 
określeń programu ludowego na 7-15 
ha albo w innym wymiarze 2 ha ziemi 
użytkowej na 1 mieszkańca wsi, mogli. 
byśmy usadowić w roln'ctwie 950.000 
O·sób. Poprzednie obliczenia, uwzględ
niające własne środki zapo·bie~awcz-e 
(przejście do m'ast) pozostawiłyby w 
wyniku 1.295.800 rolników (w rodzi
nach). 
Nadwyżka, która nie mogłaby już 

zmieścić się w m:astach a byłaby zbęd-

na na wsi wynosiłaby 345.800 osób -
około 80.000 rodzin. 

Ta ilość rodzin roln=.czych powinna 
odpłynąć na ziemie zachodnie - na go
spodarstwa albo do przemysłu. Kieru
nek odejścia obojętny jest dla interesów 
naszego województwa. dla Państwa o
czyw:1ście - nie. 
Mogłyby się podnieść zarzuty, że zbyt 

dużo ziemi obliczałem na jednego rol
nika i stąd wynikła ta nadwyżka. W 
obl'lczeniach brałem pod uwagę pro
gram Po1skiego Stronnictwa Ludowego, 
który jest obecnie realizowany na zie
miach zachodnich jako program rządo
wy. Nie w'ldzę logicznej podstawy do 
wypracowywania i re.alizowania od
miennego programu dla ziem dawnych. 
Spoistoś'ć gospodark: państwowej wy
maga jednolitych zasad i według tych 
szło moje rozumowanie. 
. W i·dzimy · z tego. że rozrzedzenie za
mieszkan' a w niektórych powiatach. nie 
daje w wymiarze wo'jewódzkim pod
stawy do rozwiązania przeludnienia 
wsi Iubelsk:ej. Akcja spółdzielni parce
lacyjno - osadniczych powinna wzmóc 
swoją działalność i tysiącom rodzin u
łatwić przejśc:e na ziemie ząchodnie. 

Przy takim rozwiązaniu problemu 

ludnościowego mogl •byśmy z wielk:Ą 
łatwością ubocznie uregulować drugie 
ważne zagadn'enie. 
Według obliczeń mamy zniszczonych 

20.500 zagród w:ejskich. Trzeba je od
budować. Trzeba też zabudować oko
ło 20.000 ~ospodarstw na ziemi pofol
warcznei, dla służby dwors~iei i bezrol
nych. Razem ponad 40.000 gospo-
darstw. • 
Gdybyśmy zdołali przerzuc:ć na za

chód obliczoną ilość 345.800 osób. prze
sunąć do m ~ast 210.000, to tym samym 
likw' dowalibyśmy około 130.000 l!ospo
darstw na rzecz 11zdrowienia tiozosta
łych. 
Odt~czymy zagrody nieistn'ejące -

40.500 (zniszczone i niezabudowane}; 
pozostan;e do dyspozycji 90.000. oczy
w'lście uboższych. Z tego w zupełno
ści wystarczyłoby na odbudowanie zni. 
szczonych i zabudowanie n:>wycb na 
ziemi pofolwarcznej (iuż tylko 1 O.OOO 
zagr., bo w takiej zm'an;e tworzyłoby 
się gospodarstwa wieksze). Wystarczy
łoby je~zcze matericiłu na uzupełnienia 
dla nozostałych. 

W takiej sytuacji odc'ążony shrb 
Pa1'istwa mógłby skupić się na rozbu
dow;e miast i zabudowie z:em odzyska
nych. 

Lubelszczyzna, bo~ata w mater: ał od
budowałaby się własnym wysiłkiem. 
jed.nocześn·~ uzdrowiłaby swoią struk
turę agrarną a problem przeludnienia 
wsi stałby się przeszłością. ' 

wiejskiej, której nadm:'ar w stosunku do 
ziemi użytkowanei w Lubelszczyźnie był 
przed rokiem 1939 największym· hamul
cem postępu i jednocześnie przyczyną 
nę?~Y; Natomlast procent ludno~ci miej. 

Dlaczego tak I e 

rozne podeiście? 
skei Jest stanowczo za mały - 16.2%, Zdawałoby się, że je.dnym z kar.dy
z Ltorszym stosunk:em pozostaje tylko nalnych filarów ustroju demokratycz· 
woi. neszowskie - 15.5%. (Dane wig nego państwa - w'nien być samorząd 
sp ·su z 14.11.1946). gospodarczy, a szczególnie w rol'nict-

. Obef''JP. 306.360 ludności miast do- wie. Zwłaszcza dzlś, kiedy znlszcione 
c i ągnąć d~ poziomu przedwojennego, rolnictwo na teren'e całei Polski wiel
t. zn. dodac ze wsi 90.000 osób - czyi' kim głosem domaga się ia.knajszybszej 
okoł? ·.25 OOO rodzin. Ate miasta mo~ą i najbardziej racjonalnej odbudowy, kie
rrzy1ar; tylko ludzi nrzygotowanych do dy rolnictwo w p:erwszym roku jedno
za.wodów poza roln'.czych - ńo i w stronnie na odbudowę kraju poniosło 
m ·.a~ę odbudo_wy pom'eszczeń. Uwitlę· tak wielkie ofiary w form:e śviadczeń 
dn·aiąc naukę przy~otowawczą i odbu- rzeczowych, wynoszacych dziesiątki m:i. 
dowe należv rozłożyć to wchłanian!e na llard6w złotvch, kiedy całe setki tys;ę. 
lat k.'lka. (N~jwięcej możtiwośc:, przed- cy zagród chłopsk:ch leżą w zgliszczach'. 
sb"".' 'a ob 0 cn1e uszczuplon : ł ) · 

Jeżeli v.; p,_rzyszłoś~i m'easrtzaem„dooslon · Udz=ał s.amych z
1

ainteresowanych "". 
h d · , ,, e opracowan'u planow odbudowy teJ 
. e ą wchłamac cał" roczny nrzyrost d · · · · k · ł · I ' po stawowe1 i na1wię sze1 ~a ęzi pro-
n3.tulra ny, ~o doskonale spełnią role dukcji krajowei iest n'ezbed~ym i nai· 
re~u a tora rownowagi · wsi i m;a ta O · k · ·d ·1 
tak' „ I . . · s · właściwszym. Wsza me o pomy'ś e-
- . lozwo! na ezy się starać. Natomiast nia jest realizacja oitromu tej pracy 
smia? moz~a t~·erdz;ć, że nasze mia- przez czynnik urzędniczy przet aparat 
sta me rna1a w ·dokó bk' 1 

b
- t w na szy ' roz- państwowy bez ustawowo za~waranto-

rost, o warunki n ,e poz,„ala1'ą na · ;ł · 'ł d ·. ł . . "' wane1 wsp o pracy : wspo u z· a u sze· 
stwołrzeme W'eksZ'ych ośrodków prze- rok!ch rzesz rolników działających 
mvs owych (dawno 0 • ł b · I ' ' · 

d b 
. r. zwinę Y Y się . przez swoje Izby Rolnicze. 

g Y v. tak!e. warunki istn ' ałv), zresztą . . . . 
rywaltzowan'e z tradycvjnymi ośrndl·ri.- Wręcz przeciwnie - zadanie~ 1. obo-
rni przemysłowymi zie~ zachodnich by- w ązkiem zorganizowanego roln•ctwa 
łoby całkow'c'e n:eracjonaJ.ne. wręc? iest przejąć na. sw~ ~ark: z~a~zn~ czę~ 
n;emożliwe. Myślę 0 przemyśle metalo - ści .udań w ~ziedztme podn'es 1 ei;i1~ rol
wvm w najszerszym znaczen;u, n:ictwa i odciążyć aparat adm:nistra-
,Spełniane zaś funkcje skupisk wy- cyjno - ;ządowy od :"ykonywama, tych 

rruennych, handlowych, skupisk prze- wszystkich prac, ktore społeczenstwo 
twórstwa produktów rolniczych ~ 0 _ p~zez organa sa.morządu go~podar~ze)J.o 
środków scentralizowanej ad.min;stra- nte tylko potrafi samo rozw' ~~ywac, ale 
cji państwowej stawiają o!!ranlczenia zrobi to lepiej częstokroć, niz s~tywn~ 
dynam'icznemu rozwojowi j~kl zwykh- :. skrę~owa~y całą masą ?rzep1sow 1 

towarzys~y ~•astom przemysłowym fo~al1styk~ ap~r~t urzędn:czy. . 
Na fe.reme wo1ewództwa powin'en roz- N·e mowiąc JUZ o tym, z~ s~morz!\d 
winąć s=ę przemvsł przetwórczv. ••s-;:l;i- iest najlepszą s~kołą wyr.abi_ani~ św1R
chetn'aiący produkcje roln=czą. W naj· tłvch obvwateli, zaNaw1an•a ~eh do 
bl'ższych latach mógłby on pochłonąć z?ior?wej pra;y i, sp~łe~znPóo mmowa
około 20.000 rak roboczych - czyH po- n•a w•elu prze1awow zyc a. \Vszak chłop 
nad 80.000 osób w rodzinach. ma być tym pełnoprawr.ym ,iSosroda-
. Silne inwestowanie odbudowy i roz- rzem i współtwórcą nowego Panstwa 

budowy dróg komuni'kacyjnych mo~ło-
by stworzyć zapotrzebowanie na jak'e.ś 
10.000 robotn:k'iw, co daje- w rodz=nach 
40.000 osób. Pamiętajmy iednak, że 
wielka ilość małorolnych brałaby w 
okresie wiosennym udz'a.ł w tej uracy . 
. Takie są możl;wości odołyvrn l11 dno-
ści wiejskej do 1'1'r1st w ramach włas- Według melrlunku polskiej Misji E-

h 21 o b konomiczne1· z Waszyngto!lu Polska o-nyc razem c:1 , .OQO 0SÓ . u~mn A ł 
SD:S Z 14 l11)ego 1946 p0dc>ie ll'l ob- ~rzymała W tym roku nd l 'H'\.f"\. acz-

szarze wojevródzcwa 1.583.822 I"'icsz- nie z zał?dowanym! i będ~cvm: w dro· 
:..:lńców ~·.-s:. Od lute ;;< o do k'}ri :::a Fpca, h:c tn!'srortarri' około 25~ .ooo .. t~n 
rio zak.ori.czer ·a akci y,rys · edieńcz e i hi- ;~ vwr. ości, co stanowi w przybl,ze11'11 
dności ukraińsk:ei z oowiatów wschod- 870/o programu pomocy żywnościowej 

' ;1=ch ubyło około 80.000 osób. Pozo- . UNRRA dla Polskii, 

Polskiego, ma . mu nadawać wła§ciwy 
ton i budować je tak, aby zaspakajało 
żywotne potrzeby i interesy całego na
rodu, a wszak trzy-czwarte tego nar-o
du, to chłop-roJn :k! 

Gdzież on ma przejawia·ć i real!zo
wać ten swój „zdrowy chłopski rozum", 
iak nie przez udział w admin'lstrowaniu 
Państwem na odcinku rolnictwa, iego 
potrzeb, braków i usuwania tego wszy
stk;ego, co hamuje jego odbudowę .-: roz
wój. ~-

Czy udział rolnika w ogólnym zarzą
dzie Państwa ma się przejawiać wyłą
cz.nie w wykonywaniu rozkazów ; naka
zów . 

Tak było w przeszłości, ale tak nie 
może być dziś i na przyszłość! 

To też z miłym zd~wieniem przeczy
tałem w Nr 205 Gazety Ludowej, w ar
tykule „Państwo pjotrzebuje inicjaty
wy prywatnej" - sprawozdanie ze zja
zdu Izb Przemysłowo - Handlowych, re
prezentujacych 7500 warsztatów prze
mysłowvch ; omawiających ich potr1e
by. - Bal Mało notrzeby nrzemy~łu -
konferencia odbyła s:ę u M=nistra Prze
mysłu, płk Szyra, a więc miała ona 
charakter of'cjalny. Na konforencji tei 
ustalono, że zostanie nowołany zw:ązek 
Izb Przemysłowo - Handlowych, „co 
pow:nno wywrzeć wpływ na zm:anę 
poi:tyki gospodarczei w odniesien:u do 
inicjatywy prywatnej", 

Ze zdz1w:eniem dla tego, te jest tak 
różne podejście . ciynników miarcdai· 
nych na różnych odcinkach naszego ży
cia gospodarczego. 

Jeżeli samorzad !!ospodarczy jest po· 
taebny w dz'edz'n;e przemysłu i han
dlu - a widać potrzebny, skoro na 
specjalnie wołą.nym Zjeźdz'e, vicem:ni
ster przedstawiał stanowisko Rz:.idu w 

' . 
• ...„~-·1- •P -- ._,. 

\V czerwcu zost~ł z?twierdzony rozclzi P ł do
staw UNRRA dla Polski i sposób ich wykorzy
stania do końca 1946 roku. Zaakceptowano 
następ-uj~.cy podział dostaw; 

1) żywność - 179,5 mil. dol., 2) zdrowie -
30 mil. dol., 3) odzież i obuwie -- 86 mil. ciol., 
4) rolnictwo - 80 mil. dol., 5) pi::.:emysł - 99 
mil. dol. Razem 474,5 mil. dolarów. 

sprawie u&dału drobnego przemysłow
.ca w całokształcie przemysłu polskie
go - to wydaje mi s:ę niezbitą konie
cznością zachowa·ć samorząd rolniczy 
na odc;nku tak ogromnego działu iycia 
gospodarczego kraju, jakim jest rolni
ctwo. Wszak trzeba dz.' ał ten góspodar
ki kraiowej przebudowa'ć na nowych za
sadac}lj funkcje, które spełniały dotąd 
duże warsztaty rolne, wyposażone w 
nowoczesny sprzęt i fachowo wykształ
cony aparat kierowniczy, zostały prze· 
kazane chłopu i warsztat jego musi by'ć 
tak zorganizowany, aby mógł z powo
dzen 'em wyprodukować te wszystkie 
kultury, które: były domeną dominial
ną, jak chmiel, buraki cukrowe, wysoko 
wartościowe szt'.!ki hodowlane, sadzon
ki z.iemn'aczane, rozmaite nas:ona. 
szczefl:ólnie traw, rośt:ny przemysłowz 
i tp. Wszak nie będz=emy tego wszyst
kiego sprowadzać z za,l!ran'cy za dro
gie p;eniądze. a trzeba gospodark~ 
chłopsk;ch warsztatów postawić na ta
kim poziom'e, by sprostala tym wszv
stkim wymapaniom współczesnego rol 
n=ctwa i życ·a )!ospodarczeito kraiu. 

Do tego potrzebna jest szerolrn v 
krojona akcja ośw'alowa , oritan 'zac'" · 
na i techn:"zna. 

Kto ma ją wykonać? Cz y aparat rw 
dowy? Czy rozproszone i niezorg11ni
zowane rzesze rolników? 

Nie - tym w·n•en zająć sie w ramac1" 
ogólnego programu U'łństwowrgn. . opra 
cowane!1o przez M'n=sterstwo Roln: 
ctwa i Reform Rolnvch - Samar?a r' 
rolniczy w formie Iz1, R.oln;c1vch, opa~
ty na podstawach ustawnrfawstw:? 
przystosowar1fo do svtuacj · b'?.~ącej = 

na szerokim udz'ale roln:ków ~ " pracar.'· 
tego samorządu, ood kontrolą ; nad zo 
rem aparatu państwowego. 

Izby Rolnicze zdały egzamin na Za 
chodzie. 

Tzby Rolnicze potrafią wyprawa 
dzić roln=ctwo na szerokie drog) post!;' 
pu _i rozwoju, a chłopu polskiemu zape 
wnić w krótk'm czasie uzyskanie z wy 
ników pracy dostatku i podniesien; ćl 
stopy życ:owei. oraz szerszego udziału 
w dobrach kulturalnych kraju. 

Nie może być l'amorza<l niezbędny na 
odc'.nku przcmy!'łl!, handlu . czv rzemio
sła, a niepotrzebny na odcinku rolni
ctwa. 

' Podejśc'e do montowan:a zrębów no-
wej patl.stwowości musi być na wszyst
kich torach życ : a jednakowe, 
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Chłopskie Towarzgstmo Przyjaciół Dzieci 
ZAKONCZENIE KOLONII LETNICH Skuteczna dz:ałalno"ść Towarzystwa 

zależy z jednej strony od możliwości 
dysponowania koniecznymi funduszami, 
z drugiej od dobrze rozbudowanej orga
nizacji w terenie, któraby upowszech
niła jego działalność. Hasło - na każ
dej ws: koło Ch. T. P. D. - winno stać 
się hasłem nowego etapu chłopskiej 
polityki społecznej na odcinku wycho
wania nowego człowieka. 

W słoneczne popołudnie n:edzielne, 
18 e~erpnia, przeszło 100 naibiedn'ei-. 
szych dzieci z gm'n N eporęt, Cząstków, 
Góra, Pom:echowo, kończyło swój po
byt na kolon'li letniej w Pom:echówku. 
zor~an'zowanej i prowadzonej przez 
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci. 

Przed litznie zehranyml rodzicam: ; 
organizatorami z zarządem Ch. T. P. D. 
w osob1e prezesa Kaczyńsk:ego i p. 
Babskiej na czele, przed l"cznymi Qość
mi, wśród których byli: prezes Z. M. W 
R. P. „ Wici" kol. Dusza, inspektor 
szkolny p. Tułodz:ecki i dyr. warszaw· 
sk:ej UNRRA m. Kent z małżonką -
przeszło sto opalonych ciałek demon
strowało zdrowie, tyleż twarzy<:zek ra -
dość, tyleż par oczu wdzięczność. 

Przed licznie z~braną publ'czno§cią 
na dziedz:ńcu szkolnym w Pom:echów
ku pod kierown:ctwem miejscowego 
k:c-rownika szkoły p. Wiewiórsk:ego, 
który wraz z małżonką poświęcił swój 
wakacyjny odpoczynek dZiieciom, mło
.dzi uczestni<:y kolonii codz.:enną zaba· 
wą w zaimprowizowanych strojach za• 
kończyli swoje wakacje. 

Letnie kolani.e Tow .. Przy]aciół Dzie
ci, jak wiele innych prowadzonych przez 
Ch. T. P. D., miały charakter .wypo
czynkowo-wychowawczo-odżywczy. 

W obecnycn warun'kacll zwłaszcza 
ten ostatni moment miał bardzo zasad
nicze znaczen·ie. I trzeba przyznać, że 
zrobiono w.szystko, zeby dzieciom dać 
możliwie najwięcej. 128 kg. tłuszczu, 
49 kg. masła, 169 kg. cukru, 50 kg. cu
kierków, 856 Hrów mleka i 720 puszek 
mleka w proszku spożytych przez dzień 
-- oto kiłka cyfr, które ilustrują, jak 
'forsownie dzieci były dożywiane. Ale 
na tym ni·~ koniec, dzieciom nfe tylko 
przybyło łącznie 208 kg. 70 dkg.; zor• 
'ganizowana przy kolonii szwalnia, w 
której łatano i szyto nowe ubranka, po
zwoliła dzieci ubrać. Opuszczają teraz 
kolonie w podarowanych im na włas· 
ność ubrankach. 

Kolonie, zorgani1zowane przez Cli. T. 
P. D., korzystały w tym roku częścio
wo z funduszów Mi·n. OśwI-'lty, prze
znaczonych na akcje letnie, 150.000 na 
kolonie w Pomiechówku przydzieliło 
Min. Zdrowia, w urządzeniu kolonia 
korzystała z wydatnej pomocy P. C. K., 
no i oczywiście z UNRRA. 

rak więc zaledw.ie półroczna "1ziałal~ 
ność Ch. T. P. D. ma już za sobą po
ważne osiągnięcia, które będą przede 
wszystkim bogatym materiałem do
ftwiadczalnym i pozwolą nie tylkQ mno-' 
zyć, ale i doskonalić dalsze wyniki. Kon
ferencja, jaka odbędzie się w Zarządzie 
Towarzystwa we wrześn:u, będzie mia
ła na celu wyciągnąć na podstawie do
gwiadczeń Pomiechówka i podobnej ko
lonii w Ryb:enku bardzo zasadnicze na 
przyszłość wnioski. I tu mamy już za
gadn:enie. Prace Ch. T. P. D. wypełnią 
tę lukę, jaka .nstniała w pracy ludowej 
na odc:nku dziecka. Prysła wreszcie 
legenda, że dziecko wiejskie ma dość 
słońca i powietrza, a op:eka domu da· 
Je mu dość szczęścia. Stało się jasne, 
te op'ekuńcza ręka musi wyprowadz;ć 
Je z mrocznej izby, często z ziemianki 
do jasnych izb koloni1i, że trzeba ie wy
wieźć z n' ezdrowych okolic w zdrowe. 
Afe i na tym nie koniec. Dziś musimy 
je wyprow.<1dzić z bunkru do widnej sal: 
szkoły w Pomiechówku, dać mu zdro
wą strawę, pozwoFć beztrosko i w do· 
sycie korzystać ze słońca. i powietrza, 
a w przyszłym roku pow'nniśmy je wy
wieźć nad morze lub w góry i oprócz 
słońca dać mu radość, jaką daje pozna
n:e szerok:ego świata, przekroczenie 
rodzimych widnokręgów. 

tymi samymi niewym:ernymi a bez
sprzecznle najistotniejszymi wartośc:a
mi. 

I tak powstałe z in:cjatywy „Wici" 
Chłopske Towarzystwo Przyjac:ół 
Dz:eci będzie najlepszym fundamentem 
pod wychowawczą pracę „W;ci" i po
lityczną Ruchu Ludowego. 

NA TERENIE SIERADZKIEGO 

CoraL częściej mówi s:ę i p:sze astat-I 
nio o Ch. T. P. D. „Chło.pski Sztandar" 
też n'ejednokrtJtnie udz'eiał na swych 
łamach m;ejsca artykułom i sprawo
zdan:om z prac, tego n:edawno powsta
łego, bo pół roku życia liczącego To
warzystwa. W tych dniach miel'śmy 
okazję przez swego wysłannika oglą
dać pracę tegoż Towarzystwa na od
,_,.foku jednego powiatu. 

Dnia 25 s'erpnia b. r. na zaproszenie 
Central' obecni byliśmy na I Statuto
wym Zjeździe Oddz:ału Powiatowego 
w Sieradzu. Lecz nie tylko na Zjeź
dz' e, Następnego dnia widz:eliśmy Ch. 
T. P. D. przy codziennej pracy w tere 
.nie. 

W sali Teatru M:ejskiego zasta}emy 
delegat~w 11 Kół miejscowych (9 Kół 
więcej oddalonych od Sieradza, z po
wodu rzęs:stego deszczu nie iest tu 
dziś reprezentowane) i zaproszonych 
gości w osobach: starosty powiatowe
;!o, dele~ata Min. Zdrowia, prezesa 
Powiatowej Rady Narodowej, delega
ta ln~pektora Szkolnego, W'lci, Samo
~omocy Chłopskiej, Ligi Kobiet, Partii 
Politycznych, delegatki Zarządu Cen
tralnego :1 prezesa Oddziału Wojewódz· 
kiego Ch. T. P. O. 

Po powitaniu go§ci przez wicepreze
sa Oddziału Pow:at. następują powita· 
nia Zjazdu, z których wi.dać iak cenną 
jest praca Ch. T. P. D. dla Ruchu Lu
dowego. 

Przedsfawidelka Centrali inż. Han. 
na c:ekotowa rzuca krótki rys histo
ryczny powstania Ch. T. P. D. Wyja
śnia dlaczeg.o Oddział Wojewódzki tak 
śpiesiy z opieką nad dzieck:em w po
wiede sieradzkim. Tu są pol'gony i my 
najprzód idziemy do bunkrów i z!e
mianek. 

Zaf!raniczni go§cie, zwl'ed.za.jąc nasz 
kraj, dziwią się, że nasze dziec: są 
smutne -. Ch. T. P. D. chce do życia 

dzierka wiejsk'ego 
radość, wesele. 

wnieść uśmiech, 

Ze sprawozdania Zarządu dowiadu
jemy się, że w okresie swej krótkiej 
pracy, bo od 26 marca do 20 czerwca, 
Towarzystwo powołało do życ·a 20 
Kół w powiecie, które liczą 450 człon
ków. Jest przy Kołach czynnych 17 
dz'ecińców, w których, pod opieką 
„dziec'niarek", wychowanych na wła
snym kursie w Krobanowie, jest 691 
dzieci. Dzieci we wszystkich dzie
cińcach są dożywiane, przeważnie 2 ra
zy dzienn:e. Naczynia i garnki są wy
pożyczone od innych organizacji, a 
dzieci przy jedzeniu s;edzą na podło
dze, trzymaiąc miseczki z jedzenlem na 
kolanach. 605 dziec: zbadał lekarz, z 
tych 354 iest zagrożonych rpżnymi cho. 
robami. Towarzystwo stara się i~ po. 
umieszczać w prewentoriach (prewen
toria służą ~ab' eganiu chorobom, tak, 
jak sanatoria służą do leczenia). 

Do ubrania dzieci na Poligonie bar. 
dzo pomogły dary Polonii Amerykań· 
sk'ej, iza co Zarząd Tow. tą drogą ser· 
decznie di1ękuje naszym rodakom z za 
morza. 

Do pracy w powiede )est za mało lu
dzi tej pracy oddanych. Od czasu prze 
jęcia opiek: na dzfeckiem od 3 - 18 
lat przez Min. Oświaty Towarzystwo 
jest w ścisłym kontakcie z Inspektora
tem Szkolnym. Najwięcej pomaga Sa
mopomoc Chłopska. Towarzystwo 
współpracuje ze wszystk~imi organiza
cjami wiejskimi w powiecie, bo jedno
czy ich troska o dz:ecko wejskie. 

A potem prezes wojewódzki Win
centy Stojek w-„glosił piękny referat o 
celach i zadaniach Towarzystwa. 
„Jesteśmy w okres:e eksperymento. 

wania - mówił referent. - Często 
spotykamy się z zarzutem, że na spo
sób rosyjski tworzymy kołchozy dzie
ci. Zapewniamy, że my nic na we:! nie 
chcemy zm'eniać. Chcemy ulepszać, 
ale n:e zmieniać. 

Wrześniowa zbiórka w całej Polsce 

na odbudowę centrum Warszawy 

RaCia Naczelna Odl:iu.dowy Warszawy ziłe-1 Ofiary powyższe l:i'ędą miały §ciśle określo 
cydowała, by miesiąc wrzesień, w którym Hi- ny cel. I tak: z funduszów zebranych prze7 
tler przed 2 laty dokonał zniszczenia naszej : chłopów zbudowany będzie w centrum War· 
stolicy, był miesiącem iej odbudowy. W cią-

1
. szawy Dom Chłopa, z ofiar kupców Hale Tar· 

$!U najbliższych trzech lat postanowiono odbu· )!owe, z ofiar rzemieśników powstanie gmach 
dować, względnie tozbudować w pierwszym • Naukowego Instytutu Rzemieśniczego, ofiaq 
etapie centrum Warszawy. I rnh,..•„ików użvte będą na zhudowanie Dom11 

p d • R d N I · Odb d KCZZ, urzędnicy zasilą fundusze na budowę 
rzewo mczący . a Y acze ~eJ u owy urzędniczych domów mieszkalnych, lekarze ze-

~arszaw~, za.gaJaiąc ~onferenci_ę prasową ~ chcą przyczynić się do budowy Domu Zdrowia 
tei sprawie, o~w1adc~ył. - . Pomimo r~montu. 1 adwokaci i prawnicy przyśPieszą powstanie 
o?budowy l!łod m1eszkamowy w. W ar.sza:"ne J!machu Sądu Najwyższeito, inżynierowie poli· 
me ma.leie, lecz wzrasta; Tem~ mkt me iest techniki, d7iennikarze i literaci Domu Pisarza 
~v stanu; od ra~tt z~radzić. . Te ie?nak si;irawy.' księża zasilą odbudowę kościołów, oficerowie 
1~kkolw1ek wazne ~- kłop)thwe, me po~mn;: I rzucą fundament pod Dom Wojska Polskiego. 
me mop:~ przytłumic odb1;1dowy u~ządzen ?!lol- studenci dadzą sporo cej!iełek na Dom Brat
n~-polskich., ~arszawa, Jako s!ohca, musi bo- , niej Pomocy, 5-złotowe składki młodzieży bę
w1em za~po:rnić przede. wszystkim. P_otrze?y ca- dą przeznaczone na stworzenie tak miłego dzie
łego kraiu 1 narodu, ktory chce m1ec tuta1 swo- I · 700 'td 
ie centrum i dobrze funkcjonuiące serce. ciom · 1 

• -:~ 
Zbiórka ofiar na ten cel w cia~u tegoroczne-

l!o września powinna dać 700 milionów z!otych. 
co pozwoli zapoczątkować realizację powzięte· 
go planu. 

Na poruszone w dvskusji kwestie budownic
twa mieszkaniowego i pomocy zagranicy orze
wodniczący odpowiedział, że werbunek ofiar 

Dyr. Kościński przedstawił qlan i cele zbiór· w całej Polsce motna urząd7ić tylko na cele 
Id wrześniowej. \VerHtt~ deklaracji p•7~cł•ta- ol!ólnri-p,:ilskie, a nie potrzeby mieszkańców 
wicieli poszczc!(ólnych warstw społecznych i War~zawy, co za6 do pomocy zagranicy - to 
>:awodów, chłopi ofiarują we wrześniu po 10 Anf!lia zajęta jest swoją odbudową, w Amery· 
kg, zboża od gospodarstw do 3 ha. Właścicie- ce ofiarność na rzecz odbudowy Polski hamu

A jedno jest pewne, że :m więcej da- le 3 do 10 ha po 7 kl! z ha i powyżej 10 ha je s7.knrlliw~ rnbota ocwnych czynników, po· 
my im szczr.śc'a i radaśc:, im więcej o- po 10 kl! z ha. Gospodarstwa znis„czone przez moc Z. S. S. R. w dahzym ciągu przyrzeczon:i. 
każemy ser~R na prn~u niezi anego, a wojnę ~ie podleiiają normom. Rzemieślnicy, (>rawdopodobnie w przy.szłym r?ku ~ostanie u· 

d · ł . . b d : kupcy 1 przemysłowcy wpłacą kwotę, równa- zyskana: pomoc Szwecp wyraziła się w budo-
tru "'<!po życ :i, tym a tw' e1 im ę Z ~, • jącą się 7"ó podatku obrotowego za pierw- wie sana !orium w Otwocku, a we wszystkich 
być fouszym: i pokonywać trudnośc •, gzych siedem miesięcy b. r„ robotnicy i urzęd- innych państwach roz\dja się na razie propa· 
fal · Po 1:łz'erl nies'e. 1 nicy dadzą po 100 zł. wolne zawody do SOOOj l!anda na rzec?.: odbudowy Warszawy. 

D':;iteóo 1-,.,-·rJv „,J-ł--7 llC'"yn'ony W :r.ł, k"ięża świeccy po 10fł zł., oficernwie po Z dziedzinv mieszkaniowej w Warszawie cie
'> I- 0 

', • i ;. ' r. _ 1 _ ~~ • , , tOO zł. i żołui:Jr7c po Jr, zł. artyści ((''łbów l kawe dane cyfrowe podał inż Albrecht: na l 
dziec ~ ?• •o płac S ę .· "."'ens wu ~ -'.J po 500 d„ studenci po 20 zł„ młodzież siko Inn izbę przyp3.da 2,5 osoby, przy czym 30% za-
atokroc, procentowac bow em będz e po 5 zł. ·ieszkałych izb, to fatalne rudery. 

Cłlcemy tylko pomóc matce w wyclio
wan;u dz ecka. 
Pon:eważ matka-chłopka nie ma dość 

czasu dla dziecka, chce ją zastąpić 
dz.ieciu"•rka i dlatego przedszkolanka 
musi m:eć większe przygotowanie pe
dagcg:czne, n:z nauczyciel szkoły po
wszechnej, gdyż ma do czynienia z de· 
likatniejszą roślinką", 

Referent żali się, że nie 'ma dla i:tz:1ec
ka dobrej książki. Pisemko dla dziec: 
p. t. „św:erszczyk" nie jest odpowied
n'lm dla dzieci wiejskich, nie porusza 
się w nim zagadnień, jakimi żyje i oto
czone jest dziecko w'ejskię. Zmień~y 
zabawki, niech dziecko nie bawi się 
żołn:erzem i armatą :--- niech bawi się 
pługiem. Niech pisarze piszą haiki dla 
dzieci wiejskich, n:ech artyści projek
tują zabawki dla nich. Do pracy zaś 
nad dzieck:em wiejskim może stanąć 
ten, kto przeżywa wszystkie troski wsi 
tak, jak swoje własne. 

Na z?kończenie Zjazdu jeszcze Cly
skusja, z której wyłaniają się tak'e kło
polf, jak brak fachowych przedszkola
nek, mało ś.rodków f';nansowych, brak 
produktów zywnościowych na doży
wianie i brak lokali. Lecz Zjazd po
stanawia bronić się przed odpadkami z 
pa~skiego stołu. N' e Uczyć na subsy
dla, lecz oprzeć pracę na własnych si
łach. Największą pozycją finansową 
w budżecie Ch. T. P. D. winny być 
składk: członkowskie. 

Poza tym do pracy nad wycnowan:em 
dziecka musi obok matki stanąć ojc' ee. 
Same matici dzieci nie wychowają. 

Wojewódzki Oddział rob: staran:a o 
przydzielen:e ośrodka w powiecie ła
skim na stały ośrodek szkolen:owy dla 
przedszkolanek. 

Tak radzili chłopi pow. siera'dzkiego 
nad dolą dziecka w: ejskiego. 

W poniedziałek, 4P.., i;ierpµ,:~, jedzie
my od wsi do ws: zobaczyć pracę To
warzystwa na miejscu. Jedz;e dele~at 
Min. Zdrowia, lekarz Ch. T. P. D., 
członkowie Centrali, Oddz'·ału Woie
wód;r,kiego i Powiatowego Ch. T. P. D. 
i reporter naszej prasy. 

Zwiedzamy dz'ecińce po wsiach: 
Cho1ne 58 dzieci, Strzałki 38 dz:eci, 
Szczawno 42, Kamien;ca 53. Wszę
dzie czysto obielone izby w chatac;h, 
szk o IP lub remizie strażackiej. Dz' eci 
dostają przeważne ob:ad z zupy i chle
ba i podwieczorek z b'ałej kawy osło-
4zonej i chleba. Przeważnie gotują 
matki na zmianę, c:ndzleń 1nna dla 
wszystkich dzieci. C7a<:ami jest uru
chomiona kuchnia P. C. K. 

Po drodze odwiedzamy Cłzi'ec'iniec 
prowadzony µrzez Izbę Rolniczą w 
Borzeninle. Około 50 dziec:: w małej 
itb:e około 20 m2 tworzą stłoczone ko
ło pr.d ścianam:„ W izbie duszno. Je
dyne okno szczelnie zamknięte. Dzie
ci P'"lehywai.<1 no 7 godzin dz'ennie w 
w tej izbie. I' •stają tylko kawę nie
słodzoną i chleb. N ·e były badane 
przez lekarza, choć we wsi jest Ośro
dek Zdrowia. Lekarz nam towarzyszą
cy stwierdza u tych dz;eci gruffcę i 

jagl;cę. Dziec: te przebywają razem z 
innymi, zdrowymi. Przedszkolanka 
skarży się, że n'lkt się dziec:11cem nie 
'opiekuje. Sama jest bardzo mizerna, 
wy~ląda na chorą. 

Trzeba by pomyśleć, kto przelmie 
pod opiekę dziec:ńce prowad7.one do
tąd przez Izby Rolnicze. Chyba nie 
Samopomoc Chfopska, 1dóra jest or
ganizacją zawodowo ~ospodarcią? 
Pożyteczną pracę Ch. T. P. D. wI

dz' el:śmy przy tej okazji. Lekarz wyła
wiał zaraz dzieci chore, niedorozw:nię· 
te. Badał, radził, zap:sywał, naw;edzał 
chore w domach, razem z deleJ!atką 
Ministerstwa Zdrow· a, a nas przez ten 
czas bawiły dz'eci b. prym:tywnymi w 
wykonaniu p!osenkami i zabawam:,, 

Wrócil"śmy zmęczeni wędrówką po 
Poligonie, lecz pełni w'ary i nadz:ei, te 
w najb1:7.szym czasie d7.ieci w'eiskie. 
nie tylko te na przyczółkach i pol go. 
nach, ale ws?.ystkie dzieci obejmie swci 
macierzyń<:lrn troskl'wością Chłopsll ' c 
Towarzy ::lwo Przyjaciół Dzieci. 
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Samnpomoc Chłopska grzebie 
lzbg Rolnicze 

"Pod powyiszym tytułem 11Gazeta 
Ludowa" z dn. 31.VIII br. pisze: 

"Samopomoc Chłopska odbyła konfe
rencję prasową, które) tematem było 
zagadnien:e Izb Roln'czych w związku 

z dekretem o ich likwidacji i przekaza
niu agend Samopomocy. Przemówie
nie wstępne imieniem prezydium wygło
sił St. Cieślak, następn' e zaś dwaj pro

fesorowie pp. Górski i Gołęb i owski, ja
ko biegL, przedstawili dłuższe referaty. 
W czasie obrad z powagą wszedł na sa
lę prezes Zarządu Głównego Samopomo

cy, ob. Janusz, prezes Zarządu Główne
go Samopomocy obejmując przewodni
e~~ • . 

z materiałem ooc'ąta}ącym wystąiipił 
prof. Gołębiowski, który przypomniał 
historię organizacji roln'1czych. Zda
niem dalekowzrocznego profesora do
piero za 10 lat będziemy mogli oglądać 
objawy rewolucj !1 w organizacjach rolni
czych. 

Prze~ówienie prof. Górskiego, któ
rego imponująca posta·ć typu starego 

szlachcica przykuwała uwagę obecnych, 
dotyczyło poza wspomnieniem o Po
wiatowych B'urach Rolnych z okresu 
okupacji, instruowania prasy o jej spe
cjalnych zadaniach wobec zniesienia 
Izb Roln'czych. Pan prof. Górski prosił 
o podkreślenie, że 11 agendy Izb nie do
znają żadnego uszczerbku". „Prasa po
winna op:nię po:nformować i uspoko:'ć 

umysły mas, ho 11my pracę fachową Izb 
Rolniczych z powodzeniem gospodar
czym będziemy prowadz'Ui". 11

Niemile" 
odczują, według przekonania profesora, 
pracownicy dokonane zmiany i dlatego 
„przede wszystkim trzeba ich uspo
koić". „N·e dzieje się nic bardzo nowe

go, poza zasadniczymi założeniami 

:ideowymi". 

sowi Rady M'nistrów, a co wydrukował 

11 Chłopski Sztandar" w nr 28, czytamy: 

11 Szczególn:e charakterystyczny dla 
monopolistycnych tendencji Związku 

Samopomocy Chłopskiej jest projekt 

przepisu o wyłącznośc:. przedstawiciel
stwa zawodu rolniczego, z którego wy
nika, że nikt poza tym Związkiem nie 
może reprezentować ani całośc : . rolni
ctwa ani nawet poszczególnych jego 
dziedzin, które obecnie obsługują liczne 
zrzeszenia specjalne. 

Podkreśl!ć wreszc'e należy, że w nor-

malnych warunkach całokształt prac 
zawodowo - rolniczych podlega nadzo
rowi Ministerstwa Rolnictwa, Związek 
zaś Samopomocy Chłopskej an : dotych
czas, ani po projektowanym przejęciu 

zadań i uprawnień Izb Rolniczych, nad
zorowi tego resortowego Ministerstwa 
podlegać nie ma. 

W zw:ązku z powyższym projektowa
nego dekretu n:e można tłumaczyć ina
czej, jak dążeniem do podporządkowa
nia rozl'cznych interesów rolnictwa 
grupie ludzi. 

Grecja przed Radą Bezpieczeństwa ONZ 
Ukraina wn:osła na Radę Bezpieczeń

stv:a skargę przeciwko Grecji, iż zagra
ża ona pokojowi ·świata. Przywódca 
opozycyjnej partii liberalnej Sophul' s 
wyraził ubolewanie z powodu oskarże
nia Grecji przed Radą Bezpieczeństwa 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Oświadczył on: 

11 Cała Grecja zjednoczona jest woko
ło rządu narodowel!o. Bardzo to jest dla 
nas bolesne, że państwo sojusznicze po· 
piera satelitów osi". Sophulis miał na 
myśli Bułgar'ę, której żądania popiera 
Ukraina. 

Prasa światowa poświęca dużo miej
sca skardze ukraińskiej .. ,New York 
Times" pisze, że o _;,Ie zbadanie sytuacji 

jest konieczne, należy to uczynić nie 
tvlko w Grecji, ale również i gdziein
dziej. 

N a posie.dzeniu Rady Bezpieczetl
stwa, na którym miała być rozpatrywa
na skarga Ukra'my na Grecję, przewod
nic7.:ył delegat Polski dr. Oskar Lange. 

Zaraz po odc?:ytan:u porządk11 dzien
nego delegat Holandii Van Kleffens 
sprzeciwił się umieszczeniu skargi u
kra·m.~1<:ei na Grecję na porządku dzien
nym. Kleffen~ dowodził, iż nie należy 

dopuścić, by Rada Bezpieczeństwa stała 

się trybunałem dla nieuzasadnionych 
skarg i domagał s'ę, aby sprawę Gre
cji zdjąć z porządku dziennego. 

Delegat Wielkiej Brytan:i zapropono
wał, by Rada zażądała od Ukrainy ści
słego sprecyzowan'a oskarżenia. 

Delegat Radziecki Gromyko podkre
śla sprzeczne stanowisko Van Kleff ena 
obecnie i w kilku wypadkach w prze
szłości, kiedy delegat Holandii!! nalegał 
na konieczność rozpatrzenia innych 
skarg. Gromyko twierdzi, że Rada po
winna zbadać skargę Ukra'ny, by tym 
sposobem zlikwidować sytuację, brze
mienną w skutki na Bałkanach. 

Wobec przepisu, że decyzję w spra
wie przyjęcia nowych członków do 
ONZ Rada Bezpieczeństwa podjąć po
w'inna nie później niż na 25 dni przed 
zgromadzeniem ogólnym - przewodni
czący zwraca uwagę, że należy przejść· 

do tego punktu porządku dziennego. 
Zaraz po przedyskutowaniu sprawy no
wych delegatów Rada Bezpieczeństwa 
będzie miała możnosc powrócić do 
skargi ukra'ńskiej. 

Rada Bezpieczeństwa następn:e za
jęła się tymi sprawami. Sprawa Grecji 

pozostała na razie w zawieszen·u. 

Ob. prezes Janusz w przemówien:U 
swoim wyheblował niektóre zbyt ostre 
sformułowan;a i sądy o Izbach Rolni
czych, za:warte w referatach przedmów
ców. 11 Nic nowego się n'e dzieie, zaczął 
z przymilnym uśmiechem, podkręcając 
długie wąsy, znany w kraju powszech
nie działacz Samopomocy Chłopsk;ej, a 
w swoim powiecie 11bartnik", 11Przed 
woiną Izby Rolnicze - ciągPął - speł

. niały swe zadan:a, jak mogły". Przecho

dząc do Samopomocy, powiedział cheł
pl:wie: •. 7.a dwa roki niecałe zrobiło się 
coś". KiJkakrotn :e oowt;irzał, że „wie

le dobrego zrobiły Izby Rolnicze w tam
tvch czasach i szkoda, że teraz n· e mo
gliśmy ·7, n'mi iść razem", a także ape
lował do około 5 tys. fachowego per
sonelu Izb Rolniczych w ten sposób: 
11 Przyjdźc : e i p0móżc'e nam, jak równi 

z równym'.'. Bvły jeszcze inne słowa za
chęty w „serdecznej" dłufej mowie i 
akcenty potocznego patriotyzmu. 

Skupuiemy zioła 
W Nr 30 ChłopskieJ!o Szta11daru z 

dn:a 28 lipca br. nod tytułem .,Na zie
larstwie można dobrze zarob'ć" ukazał 

się artykuł z cennikiem ziół leczniczych 
zbieranych w lipcu. Od l'.stopada ub. r. 
prerniowy skup ziół został wstrzymany, 

a „Społem" kontynuuiąc w całej rozcią
głośc~ i w całym kraiu handel ziołami, 
płaci możliwie najwyżc;ze ceny wolno
ryskowe bez premii . Ceny są tak wy
sokie, że zb' ór ziół w porównaniu ze 

zbiorem przedwojennym opłaca się za
równo zbieraczom, jak i plantatorom. 
wpłynie to niezawodn 'e na upowszech
nienie w Polsce uprawy ziół, mającej w 
kraiu odpow:edriie warunk:: glebowe jak 
i klimatyczne i do zbierania rośl:in lecz
niczych przemysłowych i przyprawo
wych z dzikiego stanu, których mimo od
padn:ęcia terenów wschodnich jest je

szcze dość dużo. 

W m ' ęchyczasie zaaranżowano peany 
na cześć Samopomocy Chłopsk:ej, jako 
„historycznej real:zatorki" nagroma

dzonvch i niezaspokojonych potrzeb 
wsi. Mówiono, że organ'acja ta jako 
nowa forma samorządności roln:czej od
znacza s:e nowością w fakcie wyb1era
n ·a od dołu nrze z teren władz na wszy
stkch szczeblach. 

Świadczenia sprzężaju 
na rzecz rolników 

Czarna kawa pobud7.a serce i uspasa
b:a umy~ły marzvc'elskie do fantazio

wan'a. To też ob. prnzes Janusz clał 

przy kawie uoust potrzebom serca i dłu
go rozwodz ",ł s:~ o przeszłości wsi, o 
wolności Panki, o tajemn:cach natury, o 
badan:u zdrow'a i umysłów naszych oraz 
improw'zował nCt temat ,.poruszen'a za
stoju żvcia". Na kon:ec ieszcze raz a.pe· 
lował do pracown:ków Izb jako fachow
ców, ,!!dy7. „myśmy są na pewnym tle 
pewne laiki'. 

Na podstawie rozporządzenia Min;

stersŁwa Rolnictwa i Reform Rolnvch 
z 19 l'pca 1946 r. wszystkie konie zdat
ne do -pracy. a będące w posiadaniu 
ludności miejsk'.ej i n:erolniczej za wy
jątkiem formCtcyj wojskowych, :nstytu· 
cyj rządowych. samorządowych i uży
teczności publ:cznej - muszą bvć do
sŁarc?:one na. 5 dni w żniwa i 5 d111 na 
zasiewy w term'•nie i mieiscu wskaza
nym przez now:;dowe rady narodowe 
do prac w gosoodatslwach ro!nych po
zbawionych dy sprzężajnej. 

Na podstawie p:semne~o zapotrzebo-
w11oia oow'atowvch raci narodnwych, 

;· W treści tnP.mor'ału w spraw:e Izb I wsb. 7.:uiąceP-o ilość p'ezb:rlnyrh koni z 

RoJ,.,iczych, jak•, powoluiac s;ę na art. I unrzężą, m=ejsce i c7as 1cli r10_c;tarc7;-

68 Konstvtucji, prP.:>:es k~ubu poselskie- n;a oraz .im'ę i. nazw_isko rol~lkow, kto

go PSL, Zygmunt Załęski, złożył Preze- rym konie ma1ą byc przydzielone, za-

rządy miast i J!m'n wiejskicli nakaią 

wykonan·e świadczen:a każdemu wła

ścicielowi z osobna w ten sposób, by 
konie wraz z uprzężą były dostarcwne 
przez właśc'c'eli wprost do rolników, 
wskazanvch w zaootrzebowaniu pow'a
towej rady narodowej. 

Wykonanie świadczenia przez wła
ściciela lrnni w:nno być stw:erdzone 
orzez m'ei~cowego sołtvsa na podsta
w;e oświadczenia roln'ka, korzystają

cego ze św'a.dczenia. Przez czas ·świad 
czen:a rolnik ma ohow'azek żyw·ić ko
nie według norm dla c:ężko pracują

cych rraz jest od?0w:ed:>;:alny - jeśr 

zaw'nił - za stan kon: i uprzęży. 

Wvnat5rodzen;e pieniężne za św'ad· 
czen'a n'e może przekraczać równo· 
wartości 15 kg żyta za jeden dz'eń. 

Obomiązek 
sąsiedzkiej pomocy 

Drugie rozporządzen· : e Min. Roln. i 
Ref. Roln. z 19 lipca 1946 r. wprowa
dza obowiązek sąsiedzkiej wzajemnej 
pomocy w gospodarstwach rolnych w 
celu zabezp eczenia wykonania zbio
rów i zas 'ewów w gospodarstwach rol
nych: 1) które powstały z reformy rol
nej, 2) zniszczonych, 3) repatrianckich 
oraz 4) w których brak s i ł męskich zo
stał spowodowany skutkiem działań 
wojennych. . 

Obowiązkowi temu podlegają wszy· 
stkie gospodarstwa rolne rozporządza· 
jące sprzężajem, narzędziami rolniczy
mi lub s i łą roboczą po dokonaniu nie
zbędnych prac przy własnych zbiorach 
i zasiewach. Wyjątkowo gminne rady 
narodowe mogą zarządzić obowiązeIC 
ten przed ukończeniem prac własnycli. 

Konieczność udzielenia pomocy są· 
siedzkiej ustala wójt lub starosta w po
rozum'.eniu z odpowiednią radą - i to 
z inicjatywy własnej, albo na wniosek 
osób ubiegających się o pomoc, zaopi
niowany przez Samopomoc {miejscowe 
koło, nawet gdy się n·i e należy do nie
go) albo wreszcie na wniosek agrono
ma gminnego. Związek Samopomocy 
Chłopskiej może wystąpić z wnioskiem 
o pomoc dla całej grupy gosipodarstw. 

Zarządzen'e pomocy sąsie.dzkiej mo
ie mieć miejsce tylko w wypadku ko
niecznej potrzeby wykonania zbiorów 
i zasiewów. 

Za udzielenie pomocy w gospodar
stwach do 2 ha należy s: ę zwrot wyży

wienia (w naturze) pracujący.eh i inwen· 
tarza. Gospodarstwa ponad 2 ha mogą 
być zobowiązane przez gminną radę na· 
rodową do uiszczenia opłat nie prze
kraczających równowartości pół q ży· 
ta za całkowitą uprawę 1 ha. 

TRAKTORY 
KIEROWANE PRZY POMOCY RADIA 

Trzej rzeczoznawcy z Królewskich Zakładów 
Lotniczych zaorali 14 akrów pola w fermie 
Hertfortshire 7a pomocą traktorów, kierowa• 
nych za pomocą radia. Traktory są zaopatrzo
ne w aparaty odbiorcze, podobne do tych, któ
re są używane do kierowania samolotami bez 
pilotów, zaś w odle~lości 100 jardów znajduje 
się wóz transmisyjny. 

Po ustawieniu na pozycji, traktor zaczyna 

się sam porus7aĆ wzdłu:t pola, :tłobiąc ''I' ci1uiu 
10 minut 10 bruzd, każda dłui;!ości 65 jardów. 

Jeden z eksperiów kierował trak1orami, re
gulując ich szybkość i kierunek przy pomocy 
aparatu wielkości niewielkiego pudełka, które 
trzymał w ręku. Mechanik, siłdząc w ~abinie, 
1;hroniącej go przed n :epo:!odą, może kierowa/! 
jednocześnie 6-ciu traktorami, ustawionymi je• 
den za dru.gim. 

PRZEDLUZENIE ZAPISóW 
10 GIMNAZJUM ROLNICZEGO 
W IZBICKU POW. STRZELCE 

NA śLĄSKU OPOLSKIM 

Ponieważ zar7ądzeniem .Ministerstwa Rolnic
twa początek roku szkolnego przesunięty został 
na 15 września - pr7edłuża się wpisy do dnia 
10 września br. 

Dyrektor Dypl. Szkoty Roln. Kania 

POTRZEBAMLODYCH 
F ACHOWCóW BRAKARSKICH 

Star;i niem Sekcji Wlókienniczo-Olejarskiej 

Wydziału Przemysło\ ·o-Rolnei!o Społem w War
szawie. ul. Grażyny 13 zostanie uruchomiony 20 
września II kurs 6-tygodniowy dla brakarzy lnu. 

Kandvdaci winni mieć ukończoną 7-klasową 

szkołę powszechną - lub inną odpowiednią po
ziomem-pierwsz.,.ństwo mają kandydaci z ukoń· 

czoną szkołą rolnicz ą. oraz rolnicy, którzy w 
swej praktyce mirli do czynienia z uprawą i 
pr7eróbką lnu lub konopi. 

Kurs jest bezpłatny, Słuchacze mają zapew
nione mieszkanie i wvżywienie. 

Kandydrtci winni zl!łrt<zać się do Sekcji Włó· 
kienniczo-Olejarskiej Wydzi11łu Pr7Prnysłowo

Rolnello „Społem" Grażyny 13 w Warszawie, 
za łac za iąc życiorysy. 

Przed młodymi adept.mi hrrtkarslwa stoi o· 
~romnc pole pracv, w klórei hęda mol!li się wy
kazać swoim; 7rlol11.-friami i in i cjatywą. Zawód 

brakarza w Pol•cc- i"ko w kraju po~iadającym 

ol!romną przyszłość lniarska jest mało znany, a 

nieliczna )!rupa fachowców brakarzy nie pokry
wa ogromnego zapotrzebowania. 
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